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'n  G> KANDYDAT CAŁEGO
c w q<ng

B O LESŁAW  B IE R U T w  liście zaadresowanym do K o ­

m ite tów  Fron tu  Narodowego, w y ra z ił zgodę na kandy­

dowanie do Sejmu w  Okręgu W yborczym  m. Warsza­

wy. W iem y jednak, że kandydatura Bolesława B ie ru ta  

w ysunięta została na pierwsze miejsce we wszystkich 

Okręgach W yborczych. Ta jednomyślność w yborców  oznacza, że 

nasz Prezydent kandydu je  do Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej 

Ludow ej z w o li całego narodu polskiego.

I Pom yślm y o w ym ow ie tego faktu . Znam y życiorys Bolesła­

wa B ieruta. W iem y, że piękno i  mądrość tego życia czerpią 

swą siłę w  harm onii, jaką człow iek może osiągnąć wówczas jedy ­

nie, gdy jego działalność wyraża potrzeby i  pragnienia ludu  oraz 

p o tra fi ty m  potrzebom i  pragnien iom  nadawać żyw y i  tw órczy 

kszta łt rzeczywistości.

i Syn polskie j k lasy robotniczej i  spadkobierca tra d yc ji w a lk  

wolnościowych ludu  polskiego —■ sta ł się Bolesław B ie ru t p rzy­

wódcą zarówno naszej klasy robotniczej i  P a rtii, ja k  i  całego 

naszego narodu.

M yś lim y  o Bolesławie B ierucie: jest to człowiek, którego sza­

nu jem y i  kochamy; jest to człowiek, k tó ry  w  każdym patriocie 

polskim  budzi serdeczne poruszenie um ysłu i  serca.

Szanujemy i  kochamy Bolesława B ie ru ta  za to wszystko, co 

w  ciągu swego życia uczyn ił dla O jczyzny. Równocześnie sza­

nu jem y Go i  kochamy za to, że myśląc potrzebam i narodu po l­

skiego i na jego potrzebach i  pragnieniach wspierając swoją

B O LE S Ł A W  B IE R U T

działalność —  staje się dla nas w  sensie coraz pełn ie jszym  

i  powszechniejszym wzorem i owego człowieka, wzorem Oby­

watela Polski Ludowej.

NARODU

Nasz robotn ik, nasz pracujący chłop i in te ligen t wiedzą, że 

Bolesław B ie ru t jest towarzyszem ich osiągnięć, trosk, trudno­

ści i  potrzeb. W ięcej: jest towarzyszem, k tó ry  nie ty lko  po tra fi 

wyciągnąć pomocną dłoń, lecz um ie również wskazywać myślą 

słuszny k ie runek dalszej drogi.

Możemy powiedzieć tak: w  Bolesławie B ierucie dostrzegamy 

szlachetne piękno ideologii klasy robotniczej, to piękno, k tó re  

sprawia, że rew olucyjne interesy jednej klasy stać się mogą 

i  rzeczywiście stają się interesam i całego narodu. Walczący 

humanizm, dostępny w swej wszechstronnej pełn i w  naszych 

dopiero czasach, gdy czynne zainteresowanie się tym , co ludz­

kie, wspierać się może na zniesieniu wyzysku człowieka przez- 

człow ieka —  oto piękno, jak ie  dostrzegamy w  Bolesławie 

Bierucie.

W iem y z doświadczenia la t m in ionych, że myśl i serce 

Bolesława B ieru ta  stoją zarówno przy naszych zakładach pro­

dukcyjnych, ja k  p rzy naszych nowych spółdzielniach, naszych 

nowych miastach, pracach uczonych i  dziełach sztuki. W iem y 

również, że Bolesław B ie ru t dlatego rozumie i  tra fn ie  ocenia 

osiągnięcia ludzk ie j działalności, ponieważ rozumie i  tra fn ie  

kocha człowieka pracy.

Prawda w  życiu jest prawdą w a lk i, prawdą w  natarciu 

te j hum anistycznej idei uczy nas życie Bolesława B ieruta.

D latego Bolesław B ie ru t jest kandydatem  całego narodu pol­

skiego.

JEDNOŚĆ NASZYCH
EDMUND JAN OSMAŃCZYK

Rodacy!
Przed k ilkom a tygodn iam i prze je­

chałem wzdłuż i wszerz, po raz nie 
w iem  ju ż  k tó ry  w m oim  życiu, zie­
m ie  nadodrzańskie, najbliższe m i ro­
dzinne m oje ziemie Polski zachod­
n ie j.

W  każdym  mieście, w  każdej w si 
nad B a łtyk ie m  czy na Podgórzu, nad 
Odrą, czy Nysą Łużycką, nad Bo- 
brawą, czy nad W artą, słyszałem 
m owę polską, a śpieszny ry tm  w a r­
szawskiego tem pa pracy odna jdyw a­
łem  bez tru d u  na każdej budow li 
P lanu 6-letniego, w  Kędzierzynie, 
czy Legn icy , w  Dychow ie, czy Ś w i­
noujściu, w  Szczecinie, czy w  Go­
rzow ie, w  W ołow ie, czy Jelen ie j Gó­
rze, w  W ałbrzychu czy W rocław iu.

Z serdeczną uwagą przyglądałem  
się życiu m ieszkańców czterech za­
chodnich w o jew ództw  i nie odna­
lazłem  ju ż  niczego, co by wskazy­
w a ło  na jakąś odmienność toku ich 
życia w  porów naniu z innym i w o je ­
w ództw am i Rzeczypospolitej. Życie 
toczy się tym  samym w a rtk im  nu r­
tem , ja k  w  ca łe j Polsce, i  wszędzie 
to samo prawo ludu jest fundam en­
tem  wolnego bytu obyw ate li.

G dzieko lw iek byłem, na każdym 
k roku  stw ierdza łem  — jakże dziś 
oczyw istą — jednolitość polityczną, 
gospodarczą i ku ltu ra lną , je dn o li­
tość państwową i narodową naszych 
o jcow izn: nadodrzańskich i nadw i­
ślańskich ziem narodu polskiego.

A  przecież to zaledwie siedem la t 
m inę ło  od czasu, kiedy wolność sta­
ła  się dniem  powszednim i w u j­
ściu W is ły  i w ujściu O dry, na każ­
dym  sk raw ku  ziem i polskie j.

Siedem la t, a w yda je  się, że w ie k i 
m inę ły.

I is to tn ie  m inę ły, odeszły na zaw- 
sze. zapadły się w przeszłość, k tó­
ra nie wróci, stulecia słabości pol­
skiego narodu, lata bezsiły polskie j 
Państwowości, stulecia w rog ie j prze­
mocy na ziem iach nad Odrą i W i­
słą.

W ciągu siedm iu la t zbudowaliś­
m y państwo, Polską Rzeczpospolitą 
Ludową, w  k tó re j wszystko to, o 
czym  m arzyły  pokolenia, staje się 
oczyw istą rzeczyw istością: jedność 
ziem narodu, spraw iedliw ość spo­
łeczna, przyjaźń z sąsiadami, praca 
dla pokoju.

To wszystko dziś w życiu nasze­
go narodu stało się tak naturalne, 
tak — chcia łbym  rzec — „samo 
Przez się“  zrozum iałe, że żaden ucz­
c iw y Polak nie może sobie wyobra- 
zić, byśmy m ogli iść inną drogą, niż

tą, k tó rą  kroczy liśm y od dn ia  L ip ­
cowego M an ifestu , n iż tą, k tó rą  k ro ­
czymy od dn ia L ipcow e j K onsty­
tuc ji.

To wspólne w szystk im  pa trio tom  
poczucie, że tw orzym y wreszcie h i­
storię narodu, wolną od narodo­
wych i społecznych hańb, h is to rię  
narodu ju ż  n ied ługo a bezklasowe- 
go — to poczucie bezpośred­
niego udzia łu w  kszta łtow an iu na­
szej przyszłości — łączy nas wszyst­
k ich  m iłu jących  swą Ojczyznę Po­
laków  w  w ie lk im  Froncie Narodo­
wym , k tó ry  jest bra terską jednością 
dzia łan ia  pa rty jnych  i bezparty jnych 
Polaków, pragnących u trw a len ia  po­
ko ju  i niepodległości O jczyzny.

Powtarzam  te powszechnie znane 
praw dy z g łębokim  wzruszeniem 
człow ieka, k tó ry  pierwszy ze swego 
rodu jest w o lnym  człow iekiem , pe ł­
nopraw nym  synem swej O jczyzny.

Nie by ł n im  m ój pradziad w pod- 
w roc ław sk ie j wsi K arłow ice, nie był 
n im  m ój dziad w huczyńskich Koź- 
micach, me był mm m ój ojciec w 
s trze lińsk im  Jagie lnie, me byłem 
nim  ja, gdy chodziłem przed wojną 
po nadodrzańskiej ziem i i m arzyłem  
o Polsce, k tóra nas w yzw oli.

„P ruscy poddani“  — to  słyszałem 
od dzieciństwa. Nie obywatele, a 
poddani. Nie m ów iło  się inaczej. 
„O byw a te ls tw o“  przyszło dopiero za 
H itle ra , ,,obyw ate ls tw o Rzeszy ,
oczywiście dla nas Polaków „oby­
w a te ls tw o“  d rug ie j kategorii, zano­
towane w po licy jnych kartotekach 
czerwonym stem plem  ,, A chtung! 
Poie!“ .

B y ło  nas Polakow poddanych p ru ­
skiem u, a z ko le i faszystowskiem u 
bezpraw iu półtora m iliona, ostatek 
te j części polskiego narodu, k tórą 
szlachecka Polska zaprzepaściła, a 
burżuazyjna Polska zapomniała zu­
pełn ie w  wyprawach na K ijó w  i w 
p ie lgrzym kach do Berchtesgaden.

H isto ria  naszego trw an ia  czeka na 
h is to ryków  Polski Ludowej. N im  zo­
stanie napisana, stw ierdźm y to, co 
jest bezsporne:

Wynarodowiła się arystokracja i 
szlachta polska.

W ytrw ał sam na siebie zdany lud 
polski.

W 1939 roku potomek polskich 
ongi w Nadodrzu Brochwiczów, gen. 
von Brauchitsch wydawał rozkazy 
palenia miast polskich.

W  tym że roku chłop i i robotnicy 
polscy nad Odrą w ędrow a li do obo­
zów koncentracyjnych.

W 1944 roku' potom ek polskich on­
gi w  Nadodrzu Żęlewskich gen. von 
dem Bach p a lił Warszawę. A  w  tym  
samym roku gestapo rozstrze liw a ło 
synów' lu du  polskiego znad O dry z 
taką samą bezwzględnością, co sy­
nów  lu du  polskiego znad W isły.

I w  tym  samym roku m ałopolski 
pan, h rab ia  B ó r-K o m oro w sk i, m o r­
derca W arszawy, ściskał serdecznie 
d łoń drug iem u m ordercy po lskie j 
S to licy, tem uż gen. von dem Bach- 
Żelewskiem u, bo p rzy p ierw szym  
spo tkan iu  o d k ry li w  sobie wspólną 
zdradziecką krew.

Polskim  panom, krew n iakom  nad­
odrzańskich renegatów, wolność p ia ­
stow skie j ziem i nie była potrzebna. 
Dawno zdradz ili in teresy narodu. W 
czasie I  w o jn y  św ia tow e j odrze- 
ka li się K a tow ic  i Poznania. W cza­
sie powstań śląskich odm aw ia li po­
mocy walczącym  robo tn ikom  i chło­
pom. W czasie I I  w o jny  św iatow ej 
odrzeka li się W rocław ia i Szczecina, 
a dziś — dziś łaszą się w Bonn 
przed h itle ro w sk im i odwetowcam i, 
by ich dopuścili do w o jenne j spółki 
z am erykańską poręką przeciwko 
Polsce, p rzeciw ko Polsce wreszcie 
całej, w o lne j i  n iepodleg łe j, prze­
c iw ko . Polsce wreszcie ojczyźnie In ­
du pracującego, przeciwko naszej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

I  c i panowie, cuchnący zdradą na 
sto m il, śm ią dziś jeszcze poprzez

G łosy faszystowskiej A m eryk i, h i­
tlerowskiego M onachium  i fra n k i-  
stowskiego M ad ry tu  opowiadać nam, 
obywatelom . Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j, że nieszczęściem naro­
du było wyzwolenie go przez arm ię 
pierwszego K ra ju  Rad, bo to zw ią ­
zało naród nasz na wieczne czasy 
b ra te rsk im  sojuszem z radzieckim i 
ludźm i, na jw spania lszym i sojuszni­
kam i wszystkich m iłu jących  pokój 
ludz i;

że nieszczęściem narodu jest 
pierwsza w dziejach Polski władza 
w  pełn i narodowa, bo to jest w ła ­
dza ludu pracującego;

że nieszczęściem narodu jest g ra ­
nica pokoju na Odrze i Nysie Ł u ­
życkie j, bo na wieczne czasy łączy 
nasz naród z n iem ieckim  ludem  pra­
cu jącym ;

że nieszczęściem narodu są nasze 
ludowe s iły  zbrojne, bo dowodzi n i­
m i warszawski robotn ik , zwycięzca 
spod Stalingradu', m arszałek Rokos­
sow ski;

że nieszczęściem narodu je s t rea­
lizac ja  Planu Sześcioletniego, bo po­
tęguje ona s iły  Ludow ej Polski;

że nieszczęściem narodu jest 
F ron t Narodowy, bo skupia wszyst­
k ich uczciwych Polaków w obronie 
pokoju i niepodległości Polski, opar­
te j o  Odrę i Nysę Łużycką.

Dość w y li"za n ia  tych nieszczęść, 
k tó re  spadły na zdra jców  i w rogów 
naszej Ojczyzny.

Dla was, em ig racy jn i sprzedaw- 
czykow ie, m am y ty lk o  pogardę, lecz

ZIEM
rów n ie  s ilną  ja k  n ienaw iść, k tó rą  
żyw im y do waszych sojuszników : 
h itle ro w sk ich  odwetowców i ich i 
waszych zadżumionych faszyzmem 
am erykańskich pro tektorów .

M y, daw n i pruscy poddani, dziś 
w o ln i obywate le Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej znamy aż zanadto 
dobrze solidarność klasową zd ra j­
ców i w rogów  polskiego narodu, 
po lsk ich  jaśn ie -panów  i  p rusk ich  
ju n k ró w , po lsk ich  i  n iem ieck ich  i  a - 
m?r., kańskich i  francusk ich  i an g ie l­
skich fab ryka n tów  i bankierów , k tó ­
rzy ciągnęli wspólne zyski z biedy 
polskiego ludu. W iem y, że chcie liby 
oni z pomocą von dem Bachów i 
Borów - K om orow skich, z pomocą 
Eisenhowerów i R idgw ayów  przy­
wrócić nam dawne pruskie  poddań­
stwo, a całemu narodow i dawne pa­
robkow anie i kupczenie ludźm i na 
osław ionym  kap ita lis tycznym  „ ry n ­
ku pracy“ .

N ic z tego nie  będzie. W iek X X  
nie jest i nie będzie am erykańskim  
stuleciem , w iekiem  w yzw alania n i­
szczycielskich s ił wodoru i dżumy, 
w iek iem  faszyzmu.

W iek X X  jest i pozostanie stu le­
ciem wolności ludów, w iek iem  w y­
zw alan ia s ił mas pracujących, w ie­
kiem  socjalizm u.

Żadna siła nie cofn ie koła h i­
s to rii, pchniętego Październikową 
Rewolucją.

Nasz los, P o laków  nad O drą i nad 
W isłą, odm ieniony został dz ięk i z \ ./- 
cięstwu Paździe rn ikow e j R ew oluc ji, 
dzięki objęciu w ładzy w jedne j szó­
stej części św iata przez lud pracu­
jący, dzięki pracow itości tego ludu.

a wreszcie dzięki sile, stworzonej 
przez ten lud, sile, która rozgrom i­
ła h itle ryzm , a nam dała wolność 
i stała się ręko jm ią  naszej niepod­
ległości.

Dla każdego Polaka, m iłu jącego 
swój k ra j, zrozum ienie te j podsta­
wow ej prawdy jest w arunkiem  zro­
zum ienia swych obow iązków wobec 
naszej ludow ej O jczyzny.

Nie przypadkowo ludzie, k tó rzy  
n ienaw idzą Zw iązku Radzieckiego 
są równocześnie w rogam i Polski.

Nie przypadkowo ludzie, k tórzy  
szerzą nieufność do Zw iązku Ra­
dzieckiego, są równocześnie szerzy- 
c ie lam i n iew ia ry  w przyszłość Pol­
ski nad Odrą i Nysą Łużycką.

N ie trudno  w te j sy tuacji pojąć, 
że ty lk o  ten Polak służy swej O j­
czyźnie, k tó ry  wypełn ia  sojusz nasz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Lecz to me jest sprawa słów, de­
k la ra c ji przyjaźn i, wdzięczności, sza­
cunku. S łowa nie poparte czynem 
kłam ią.

Nie d la  p ięknych serdecznych 
słów um iera li za naszą wolność żoł­
nierze radzieccy. Nie dla pięknych, 
serdecznych słów kołchoźnicy ra ­
dzieccy w na jtrudn ie jszych , nie sy­
tych, powojennych dniach p rzysy ła li 
nam dla ziem odzyskanych z ia rno 
siewne. Nie dla pięknych, serdecz­
nych słów trudzą się inżyn ie row ie  
i robotn icy radzieccy, by w naszym 
k ra ju  ja k  na jszybciej znalazły się 
maszyny potrzebne naszym e lek­
trow n iom , cem entowniom , hutom , 
fabrykom . Ludzie ci, m iłu ją c  w o l­
ność swoją, wiedzą, że trw a ły  pokój 
dać może ty lk o  wolność wszystkich 
ludów. A zatem każda o fia ra , każ­
dy trud  na rzecz innych narodów  
um acniających, czy zdobyw ających 
wolność, to nowy k rok  do zw ycię­
stwa idei b ra te rsk ie j jedności lu d ó w  
świata.

Stąd też sojusz nasz z radz ieck i­
m i ludźm i, to braterska umowa, że 
tak  ja k  oni w ytężym y wszystkie na­
sze s iły  dla jednego celu: wolności 
i pokotu naszych narodów i  wszyst­
k ich narodów św iata.

Tym  samym sojuszem zw iązan i 
jesteśm y ze w szys tk im i narodam i bu ­
du jącym i socjalizm  od Łaby po Mo­
rze C hińskie i z wszystk im i lu'dżmi 
m iłu ją cym i wolność i pokój w ca­
łym  świecie. T ak i typ sojuszu, bra­
tersk ie j um owy o wspólnej pracy i
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Piszemy i  m ów im y  w ie le  o 
budowie ob iektów  sztandaro­
wych, o efektow nych osiąg­
nięciach arch itekton icznych 
w  śródmieściu sto licy, o 

tras ie  W — Z, o M D M , u jm u ją c  po­
zostałą resztę budow nictw a m ie j­
skiego jako statystyczne „ iz b y “  albo 
„m e try  sześcienne". Spróbu jm y o- 
żyw ić te cy fry , pokazać ja k  w yg lą ­
da ją one jako realne budynk i w  
kon kre tnych  m iastach. Gdy je -  
dziemy poprzez Polskę, w  rozległym  
i  urozm aiconym  je j kra jobrazie  do­

strzegamy co pewien czas większe 
skupiska ludzkie. Są to m iasta sta­
re, dostojne, ja kby  zamyślone w 
sw ej ciszy, i miasta tętniące ży­
ciem, rosnące w oczach. Każde z 
n ich  posiada cechy indyw idua lne  
różniące je od innych, każde można 
rozpoznać i zapamiętać.

Z rozum ia ły  więc jest nasz niepo­
k ó j i troska o to, ja k  też w  egzami­
n ie  h is to rii wypadnie nasz czas, w  
k tó rym  danym jest nam ty le  budo­
wać, czas tru d n y  i bohaterski, suro­
w y  i radosny.

Co k ilkadz ies ią t n iem al k ilom e­
tró w  podróży po k ra ju  spotykam y 
m ury  wznoszonych budynków  lub  
zamieszkałe nowe b lok i — to dzia­
ła lność ZOR. ZOR, da w n ie j Za­
k ład Osiedli Robotniczych, obecnie 
D yrekc ja  Budow y Osiedli Robotni­
czych. jest inwestorem  budow nictw a 
mieszkaniowego. Dzięki scentralizo­
w an iu  dyspozycji, planowości p ro ­
gram ów i metod pracy, ins ty tuc ja  ta 
w y tw o rzy ła  nowy typ  u rb an is tyk i 
i  a rch itek tu ry , k tó ry  zastąpił d o ryw ­
cze i fragm entaryczne budow nictw o 
m ieszkaniowe poszczególnych zakła­
dów pracy, polegające na wznosze­
n iu  domów w zależności od bieżącej 
potrzeby, na przypadkowo w yb ra ­
nym  terenie, częstokroć na jproście j 
■— „pod pło tem " fab ryk i. ZOR budu­
je m iasta planowo

Rozmaitość zadań  
urbanistycznych

P ro jek tow an ie  osied li s taw ia ło  
różnorakie  zadania. Jest to budowa 
now ych m iast „w  po lu ", m iast za 
k tó rych  oblicze w  pe łn i jesteśmy 
odpow iedzia ln i — jak  np. Nowa H u­
ta  lu b  Tychy; tworzenie w ie lk ich , 
now ych dzie ln ic  — ja k  M uranów , 
M okotów , M łynów , M iró w  oraz 
Praga  w W arszawie, B a łu ty  w  Ło ­
dzi; budowa nowych dzie ln ic  w  o- 
siedlach, k tó re  dopiero stają się na­
praw dę m iastam i — jak Skarżysko  
i  Starachow ice; wreszcie odbudowa 
dzie ln ic  o charakterze h is to rycznym  
—  ja k  Stare M iasto  w  Gdańsku lub  
w  W arszawie. W każdym  z tych za­
dań, na decyzję w  wyborze miejsca 
budowy w p ływ a  wola kon tynuow a­
n ia  h is to r ii i  ksz ta łtow an ia  m iasta 
jako całości.

A na lizu jąc  dorobek ZOR obserw u­
jem y dw ie cechy p rzy ję te j m etody 
p ro jek tow an ia : wyraźne ustosunko­
wanie się kom pozycyjne do zakładu 
-pracy i tworzenie, przez skomasowa­
nie zabudowy, w yb itn ych  fragm en­
tów  m iasta W m iastach nowowzno- 
szonych lub  tam. gdzie duży zakład 
pracy ak tyw izu je  sąsiedni teren, 
w yraźn ie  uw ydatn ia  się zasada w ią ­
zania centrum  m iasta z przemysłem, 
treścią i rac ją  jego istnienia. Poza 
powszechnie znanym  przykładem
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N ow ej H u ty , szczególnie tra fn ą  i lu ­
s trac ją  te j m etody jest n iew ie lk ie  
m iasto Stroszek na G órnym  Śląsku, 
w  k tó ry m  tarasowe umieszczenie o- 
siedla na stoku po łudn iow ym  o tw ie ­
ra g łów ny w idok  z ośrodka miesz­
kaniowego na niżej położony las, a 
za nim , w  n ie w ie lk ie j odległości, 
znów nieco w yże j —  m asywy zakła­
dów przem ysłowych, sy lw e ty  szy­
bów i kom iny.

Podobny uk ład  zna jdu jem y też w  
Rudzie Ś ląskie j.

W ybitną  ro lę  w  kszta łtow an iu  ca­
łości m iasta odgryw a rów nież ze­
spół budynków  pię trzący się na 
skarpie w  O strowcu Św iętokrzyskim .

Niestety, obok p rzyk ładów  pozy­
tyw nych , spotykam y się n iek iedy z 
brakiem  zmasowania, a w  rezultacie 
rozproszeniem 1 zatraceniem  efektu 
plastycznego. W ym ien im y tu  aż 
trzy  ugrupow ania nowych budyn ­
ków  m ieszkalnych w K ie lcach, u- 
topione wśród dotychczasowej zabu­
dowy i n ie  wnoszące do charakteru 
m iasta żadnego w k ładu  poza ok re ­
śloną ilością izb m ieszkalnych. A 
to jes t za mało.

Przezwyciężanie
kosmopoliiyzmu

Najczęstszym a zarazem podsta­
w ow ym  zadaniem u rb a n is tyk i ZOR 
jest kszta łtow an ie większego lu b  
mniejszego bloku mieszkaniowego, 
nazywanego często kolon ią. U rb a n i­
sta p ro jek tan t, p racując w  now ych 
w arunkach ustro jow ych, w  oparc iu  
o szeroki, wszechstronnie przem y­
ślany program  budow nictw a m iesz­
kaniowego, uzyskał swobodę kom ­
ponowania zespołu budynków , nie 
będąc skrępowany gran icam i in d y ­
w idua lnych  parcel.

B lo k  przestał być m echanicznym  
zbiorow isk iem  domów, stal się o r ­
ganiczną całością ze w spóln ie zago­
spodarowanym  terenem oraz urzą­
dzeniam i us ługow ym i bezpośrednio 
zw iązanym i z m ieszkaniem  — przed­
szkolem, żłobkiem , sklepem, w a r­
sztatem

Niestety, większość . p ro je k tó w  z o- 
kresu r  1948— 49 cechowały jeszcze 
w p ły w y  rozm aitych szkół burżua- 
zy jnych  Obok postu la tów  rac jo n a l­
ności i h ig ieny w ystępują w yraźn ie  
cechy re form istyczne i dezurbani- 
styczne Swoboda p ro jek tow an ia  
przerodziła się w  pogoń za o ryg in a l­
nością, pospo litym  z jaw isk iem  by ło  
też m anieryczne un ikan ie  regu larno­
ści i sym etrii. W alka z ciasnotą prze­
szła w  nadm ierne rozluźn ien ie  p ro ­
wadzące do zatracenia zwartości

wnętrz. W ie lk ie , przestrzenne „m a j­
dany“  n ie  b y ły  opanowane przez w y ­
sokość budynków . Jaskrawo też w y­
stępuje b rak ustosunkowania się 
architektonicznego do a r te r ii m ie j­
skich lu b  pom ijan ie  ich  przebiegu 
przez skośne ustaw ienie zabudowy, 
tzw. „kopn ię te “  domy.

C harakte rystycznym i p rzyk ład a ­
m i będą tu : chaotyczne po traktow a­
nie zabudowy A l  Gen. Św ierczew­
skiego w pierwszej części M łynowa, 
niespokojne i n ieczytelne rozw iąza­
nia  b loków  na osiedlu M okotów  i  in ­
ne z tego okresu. Nadm ierne rozpro-
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szeiiie i w yn ika jące  stąd niespo­
dzianki optyczne zaobserwować 
można też na k o lo n ii „ A “  m iasta 
Nowa Huta.

Uznanie zasady kom u n ikac ji, ma 
poważny w p ły w  na kszta łtow an ie  
b loku i czytelność uikładu u rb an is ty ­
cznego. Początkowo jednak nie  do­
puszczano pojazdów do budynków , 
pozostaw iając jedyn ie  dojścia p ie ­
sza. Tezę tę p rzy ję to  po to, aby u- 
zyskać ca łkow ity  spokój w  dziedziń­
cach m ieszkalnych. U k ład  ten powo­
du je w ie le  k łopo tów  gospodarskich, 
jak  konieczność donoszenia m ebli, 
węgla, w a rzyw  a także u tru d n ia  
w p ros t znalezienie określonego do­
m u w  osiedlu.

Przełom  w  p ro je k to w an iu  u rb a n i­
s tyk i nastąp ił dopiero po Naradzie 
A rc h ite k tó w  P a rty jn ych  SARP, od­
byte j w  czerwcu 1949 r., k tó re j re­
zolucja postaw iła  przed tw órcam i 
postu la t rea lizm u socjalistycznego 
i  głębszych stud iów  nad m etodam i 
p racy i osiągnięciam i a rc h ite k tu ry  
radzieck ie j. E w o luc ja  kom pozycji 
urban istycznej b loku mieszkalnego 
poszła w ięc w  k ie ru n ku  uzyskania 
czytelności, regularności i zw a rto ­
ści oraz w iązania każdego fragm en­
tu  z całością m iasta W pro jektach z 
r. 1950/51 zna jdu jem y ju ż  zw arte  w  
kom pozycji osiedle C 1 w  Nowej 
Hucie, posiadające m ie jską, opra­
cowaną w  deta lu  arch itek tu rę . N a le­
żą w ym ien ić  prze jrzyste uk łady  b lo ­
ków  m ieszkalnych, składające się z 
budynków  typow ych w  Skarżysku, 
Oświęcim iu, w  Nowych Tychach, a 
także s iln ie  zarysowane dziedzińce 
w  osiedlu Praga 2, w  W arszawie

Przeobrażanie miast

W arte om ówienia jest wspom­
niane już  Skarżysko. K to  przejeż­
dżał daw n ie j przez tę miejscowość, 
pam ięta rozproszoną, chaotyczną,

szeroko rozlewającą się zabudowę 
parterową. Dziś, na w zniesien iu za­
rysow uje  . się już nowe Skarżysko- 
miasto. Oglądana z różnych punk tów  
oko licy  grupa dom ów j-uż w ybudow a­
nych, czyni w rażenie uporządkow a­
nego, powstającego m iasta. Prosta 
choć zbyt luźna i n ieskontrastowana 
urban istyka, ma tu  g łów ny w idok  
skierow any na szeroki pejzaż, dolinę 
i wzgórza otaczające, zwieńczone za­
kładam : przem ysłow ym i. Daje się 
jednak odczuć wrażenie niedosytu i 
powstaje pytan ie : czy taka m a być 
sy lw eta naszych now ych m iast? 
Dotychczas bowiem  odczuwamy dużą 
m onotonię tego wyrównanego w 
swej wysokości, ceglanego budow n i­
ctwa.

W alczmy
z jednoslajnosciq 

i nudą
T akie  było  budow n ic tw o p ie rw ­

szych la t naszej niepodległości. W ie­
my, że wybudow ano dotychczas do­
piero pierwsze fragm enty  m iast, 
złożone w  większości z budynków  
m ieszkalnych. W iem y, że czeka nas 
budow nictw o społeczne w  nowych 
osiedlach, k tó re  ożyw i i zróżn icu je 
dotychczas m onotonne budownictw o. 
Oczekiwać należy, żę budowa Pała­
cu K u ltu ry  i N auk i prze łam ie tw ó r­
czą inercję . A le  w  dalszych etapach 
rea lizac ji p lanów  gospodarczych, 
trzeba będzie przew idzieć planową, 
dogłębnie przem yślaną budowę no­
wej sy lw e ty  socjalistycznego miasta.

W rażenie m onoton ii dzisiejszego 
budow nictw a potęguje jeszcze prze­
waga stosowanej przez ZOR zabu­
dowy typo w ym i budynkam i. W zglę­
dy na tu ry  organizacyjne j i ekono­
m icznej narzucają nieodparcie ko­

nieczność stosowania te j m etody 
p ro jektow an ia  dla masowego bu ­
downictwa. Pozwala ono uspraw nić 
przygotow anie dokum entacji tech­
nicznej, zastosować daleko idącą 
norm alizację, uprościć nadzór budo­
w y i  w ykonaw stw o. Zespoły jedno­
lic ie  skomponowanych, ry tm iczn ie  
pow tarza jących się budynków , o 
jednorodnym  detalu, odzw iercied la­
ją jedność dyspozycji, jednoczesność

rea lizac ji, wreszcie szeroki rozmach 
inw estycy jny.

Typ izacja  będzie w ięc jedną z 
cech charakterystycznych dla  a rch i­
te k tu ry  m ieszkaniowej obecnego o- 
kresu. B u d yn k i typowe stosowane 
dotychczas, są jednak, jako tw o rz y ­
wo plastyczne dla  urban isty, m ate­
ria łem  jeszcze zbyt wąskim . B rak  
jest dalszych elem entów um o ż liw ia ­
jących bogatsze i  pełniejsze kom ­
ponowanie b ry ł. B ra k  jest se rii a r­
ch itekton iczn ie  zróżnicowanych w  
zależności od reg ionu kra jobrazu, 
otaczającej a rch ite k tu ry , w ie lkości 
m iasta, lo k a liz a c ji bardzie j lub  
m n ie j eksponowanej. Dom y typowe, 
nie zaw iera jąc jaskraw ych błędów 
są w  w yrazie  obojętne, suche w  
szczegółach i okreś lić  je można ra ­
czej jako p raw id łow e  budow nictw o 
n iż  arch itek tu rę . Is tn ie je  poważne 
niebezpieczeństwo jednostajności i  
nudy, a naw et koszarowości now ych 
osiedli.

Typow e b u d yn k i pow tarzane w  
całej Polsce, we wszystkich budu ją ­
cych się m iastach, z jednej sztancy, 
na przestrzeni la t, bez w a rian tów  
naw iązujących do rozm aitych wa­
ru n kó w  m ie jscow ych, s ta łyby  się z ja ­
w isk iem  nieznośnym. Duży zesipół 
domów typow ych w  osiedlu A  Nowej 
H u ty  jest ostrzeżeniem, że nagrom a­
dzenie w iększej ich ilości daje n ie­
korzystny rezu ltat. Należy zw rócić 
uwagę na to, że większość p ro je k to ­
wanych in dyw idu a ln ie  budynków  
m ieszkaniow ych nie  w ykracza poza 
schemat kom pozycyjny p ro je k tó w  
typow ych i  n ie  prze łam u je  wrażenia 
m onotonii.

A  przecież innego w yrazu  a rch i­
tektonicznego wymaga pełen eks­
pres ji k ra job raz  Śląska, innego —- 
m iasto na teren ie n iz innym  czy w  
pejzażu podgórskim . Inne muszą 
być, pełne uroczystego patosu, zało-

ne m ałych osied li o na s tro ju  kam e­
ra lnym .

W iemy, że nie można zagrać sym ­
fo n ii na jednym  instrum encie, puzo­
nie albo flecie, tak  samo nie osiąg­
niem y pełnej kom pozycji naszych 
m iast bez różnorodnych dzieł a rch i­
tek tu ry , bez rozszerzenia środków 
wyrazu, bez bogactwa in d y w id u a l­
ności tw órcze j. D la  osiągnięcia za­

mierzonego celu będziemy poszuki­
wać przewagi pionów albo pozio­
m ych podziałów, silnego kontrasto­
w ania bądź wrażenia spokoju, roz­
w inię tego lub  też bardzie j powścią­
gliwego detalowania. Wreszcie w y ­
daje się. że należy rów nież rozsze­
rzyć m ożliwości m ateria łowe, zasta­
now ić się nad fa k tu rą  i ko lo ry tem  
ścian. Zastosowanie jasnoszarej l i ­
ców ki w  O strowcu Ś w ię tokrzysk im  
i  barwne elewacje w  N ow ej Hucie  
są udanym i próbam i w  te j dziedzi­
nie.

O  piękno architektury 
d n ia  powszedniego
Na wstępie postaw iliśm y pytan ie , 

ja k  przyszłość oceni dorobek arch i- 
tek to rrezny naszego czasu. Na to 
p> tan ie  niesposób jes t dać dz is ia j 
wyczerpu jącą odpowiedź.

Daleko nam  jeszcze do tego, by 
osiedla m ia ły  p ro jek tow any w yg ląd  
zewnętrzny, wykończenia e lew acji, 
pełną kom unikację , ca łkow ite  urzą­
dzenie terenów, a w ięc w szystko to, 
co składa się na skończony obraz 
żywego, no rm a ln ie  funkc jonu jącego 
miasta. Szczególnie przygnębia jące 
wrażenie spraw ia brak zazielenienia 
w  przeważającej w iększości zamie­
szkałych już  osiedli. Na palcach jed­
ne j rę k i można policzyć te, w  k tó ­
rych  obsiano tra w n ik i.  Dziedzińce 
pełne są gruzów  i  śmiecia. Is tn ie ją  
p ro je k ty  ogrodnicze, ale dotychczas 
n iew ykonyw ane. ,

Jeszcze żadne m iasto ani osiedle 
ZOR nie zostało wybudow ane do 
końca. Możemy w ięc ty lk o  domyśleć 
się ich pełnego w yglądu, choć droga 
to trudna  i zd rad liw a ; ła tw o  o b rak 
lu b  nadm iar wyobraźni, a w  rezu l­
tacie o ocenę fałszywą.

Oceniając dorobek pracy ZOR w  
okresie 1948— 1952 można s tw ie r-

rys. WIESŁAW NOWAK

dzić w iększe rezu lta ty  w  dziedzinie 
u rb a n is tyk i an iże li a rch ite k tu ry . 
Zwłaszcza loka lizac ja  osied li by ła  
przeważnie tra fna , nieraz bardzo do. 
bra. Jednocześnie w ysuwając tę o- 
cenę, należy sobie zdawać sprawę 
z burz liw ego okresu przem ian ideo­
logicznych i  fachowych, k tó re  w  
tym  czasie przechodziliśm y. W  zasa­
dzie swej e fek ty  działa lności urba­
n istycznej są przede w szystk im  kon­
sekwencją us tro ju  zdążającego do 
socjalizm u, k tó ry  daje niespotykane 
dotychczas m ożliwości dysponowa­
n ia  terenem, m ożliwości komasowa- 
n ia  inw estyc ji, a w  zw iązku z tyra, 
jednolitość w yra zu  a rch itek ton icz ­
nego.

Osiągnięcia dotychczasowe prze­
m aw ia ją  do obyw ate la  z n ieodpartą  
siłą tak, że ocenia on ogrom  w y s ił­
kó w  Państwa Ludowego i  odnosi się 
do n ich  z podziwem .

Na now ym  etapie rozw oju, tw ó rcy  
m iast, inw estorzy i  arch itekc i, szcze­
rze i  sam okrytyczn ie muszą «obie 
powiedzieć: fron te m  do a rch ite k tu ry , 
zaostrzm y poczucie odpow iedzia lno­
ści za oblicze i  sylw etę m iasta so­
cjalistycznego. K lasa robotnicza o- 
czekuje nie ty lk o  dachu nad głową, 
ale żąda i coraz bardziej żądać będzie 
siedzib wygodnych i p ięknych.rys. WIESŁAW NOWAK

żenią centra lne m iast w ie lk ich  i  in-



Z PROBLEMÓW WSPÓŁPRACY 
I W Y M I A N Y  KULTURALNE)

JANINA KOWADŁOWSKA

W spółpraca k u ltu ra ln a  m iędzy 
P o lską a ZSRR i k ra ja m i demo­
k ra c j i ludow e j wzrasta z ro k u  na 
ro k  i  wciąga w  swoją o rb itę  coraz 
szersze k rę g i społeczeństwa. Stała 
dążność do zacieśnienia te j w spó ł­
p ra cy  na po lu  na uk i i  k u ltu ry  jest 
logiczną konsekwencją wspólności 
naszej d rog i rozw o jow e j. Bez re ­
w o lu c y jn y c h  przem ian us tro jo ­
w ych , ja k ie  zaszły u nas i w  tam ­
ty c h  k ra jach  w  ciągu ostatn ich lat, 
n ie  b y łb y  m o ż liw y  tak  wszech 
s tro n n y  rozw ó j naszych wzajem  
nych  stosunków, nie pow sta łyby 
w a ru n k i do przysw o jen ia  p ra w d z i­
w ie  w artośc iow ych  zdobyczy k u l­
tu ra ln y c h  innego narodu i udostęp 
H ienią ich  najszerszym  masom o,d 
b io rcó w , n ie  nastąp iłoby wreszcie

r y  klasycznej i  współczesnej wśród 
czy te ln ikó w  k ra jó w  zaprzy jaźn io­
nych.

A k c ja  przekładow a nabra ła  o- 
grom nego rozmachu. W ystarczy 
wspomnieć o książkach radziec­
k ich  i dziełach klasycznej li te ra tu ­
ry  rosy jsk ie j, k tó rych  nakłady się­
gają u nas setek tysięcy i s ta ły  się 
codzienną le k tu rą  każdego czyte l­
n ika, szukającego w  książce p ra w ­
dy o życiu ; rów n ież tacy pisarze 
ja k  A.” Seghers, I I .  M archw itza ,

b lice  Lu do w e j są nowe opery, w  
p rzec iw nym  razie trw a lib y ś m y  w  
n iew iedzy co do stanu tw órczości 
ch ińsk ie j w  te j gałęzi m uzyk i.

O drębny dz ia ł stanow i w ym iana  
zespołów artystycznych . O gran i­
czym y się je dyn ie  do w y liczen ia  
poważnie jszych im prez w  ty m  za 
kresie. A  więc: Zespół Im . A le k ­
sandrowa, Zespół Taneczny „Be- 
r io zka “ , Zespół Taneczny G ru z iń ­
skie j SRR, U ra ls k i Zespół P ieśni i  
Tańca, daw a ły  w osta tn im  dw ule- 
c iu  w ystępy, k tó re  c i-s z y ły  się 
ogrom nym  powodzeniem  i zamie­
n ia ły  się w m anifestacje  p rzy ja źn i 
po lsko-radzieck ie j. W br. b a w iły  w 
Polsce: Zespół P ieśni i Tańca A r ­
m ii W ęgierskie j, o rk ies tra  sym fo ­
niczna Radia W ęgierskiego; Zespół 
A rm ii Czechosłowackiej. W  drodze 
pow ro tne j z M iędzynarodow ego 
F es tiw a lu  M łodzieży w B e r lin ie  
za trzym a ły  się w  Polsce zespoły: 
ch iński, koreański, w ęg ie rsk i i ru ­
m uński, k tó re  zazna jom iły  szerokie 
masy w idzów  ze sw o istym  p ię k ­
nem fo lk lo ru  tych kra jów .

F o lk lo r  po lski, polską m uzykę lu ­
dową i w ysok i poziom  artys tyczny  
reprezentow ało „M azowsze“ , k tó re  
w ystępow ało w ZSRR, w  Czecho­
s łow ac ji i na Węgrzech, spo tyka jąc 
się wszędzie z gorącym  p rzy jęc iem  
i  powszechnym uznaniem.

Pozostaje jeszcze do om ów ienia 
w ym iana  na po lu te a tru  i  p las tyk i. 
W zakresie tea tru  trzeba s tw ie r 
dzić, że po naszej s tron ie  rezu lta ty  
te j współpracy są skromne. N ie do­
tyczy  to sztuk tea tra lnych  radziec­

k ic h  ani klasycznego re p e rtu a ru  
rosyjskiego, gdyż te tw orzą  n ieod­
łączną część składową program u 
tea trów  stołecznych i p ro w in c jo ­
na lnych. Na tym  odc inku  daje się 
zaobserwować coraz śmielsze roz­
szerzanie tem a tyk i repe rtua row e j, 
o czym  świadczyć mogą p rem ie ry  
nowych sztuk w ys taw ionych  w  u- 
b ieg łym  sezonie, bądź też. p rzygo­
tow yw anych  na sezon bieżący. Od­
m ienny natom iast obraz w y ła n ia  się 
z samego zestawienia sztuk d ra ­
m aturgów kra jów  dem okracji lu ­
dowej, g ranych w ciągu ostatn ich 
2 la t w  Polsce, z u tw o ra m i pb lsk i- 
m i w ys taw ian ym i na scenach n ie ­
m ieckich, węgierskich , czeskich 
czy bułgarskich. Fredro, Zapolska, 
„N ie m c y “  i  „O d w e ty “  — K ru c z ­
kowskiego, „Z w y k ła  S praw a“  — A. 
Tarna, „Tysiąc W alecznych“  Ro- 
jewskiego, „Salon Pan i K le m e n ty ­
n y “  W ydrzyńskiego, „Faryzeusze i  
G rzesznik“  Pom ianowskiego i W ol- 
l in  — oto na w y ry w k i n iek tó re  
pozycje polskie. Szereg now ych 
p rem ie r sztuk po lsk ich  p rzygo to ­
w u je  się na bieżący sezon te a tra l­
ny. Nasze natom iast tea try  m ają w  
tym  zakresie w ie le  do odrobienia. 
N ie u sp raw ied liw ia  chyba n ieu ­
w zg lędnian ia  w  repertua rach  na­
szych tea trów  u tw o rów  dram a­
tycznych w ęgierskich , bu łgarsk ich , 
rum uńsk ich  czy n iem ieck ich  fakt, 
że n ie  odpow iada ją one w  pe łn i po­
stu la tom  rea lizm u socjalistycznego. 
Czyż możemy za kw a lifikow ać  ja ­
k ik o lw ie k  u tw ó r współczesnej d ra ­
m a tu rg ii po lsk ie j ja ko  w  p e łn i od­
pow iada jący fo rm a ln ym  i  treśc io­

w ym  postu la tom  staw ianym  przez 
rea lizm  socja listyczny? G dybyśm y 
c z e k a li. na bezbłędne, całkowicie 
do jrza łe  sz tuk i po lskie  m usie libyś­
m y z rep e rtua ru  naszych tea trów  
w y k re ś lić  te, k tó re  m am y. A  je d ­
nak w ys taw ia liśm y  je, k ry ty k o w a ­
liśm y  ich błędy,: ideologiczne i fo r ­
m alne, ch w a liliśm y  ich zalety, po 
m agając w  ten sposób naszym au­
to rom  i  stw ie rdza jąc, że naw et w  
te j swojej niedoskonałej form ie 
sp e łn iły  one zadanie ja k ie  nowe 
w a ru n k i s taw ia ją  przed naszym 
teatrem : zadanie doskonalenia ćzło- 
w ieka  i przyśpieszania jego do ra ­
stania do socja lizm u. W ydaje się, 
że tę samą m etodę trzeba by ło  sto­
sować do d ra m a tu rg ii k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j, śm ie le j k o rz y ­
stać z istniejącego tam i v.ciąż ro ­
snącego repertuaru, nie szczędząc w 
razie po trzeby -rzęczowej k ry ty k i,  
k tó re j n ie jednokro tn ie , poddawane 
są i nasze sztuk i, g ryw ane na sce­
nach b ra tn ich  k ra jó w . Wychodząc 
z założenia, że te a tr w p ływ a  na roz 
w ó j otaczającego go środow iska, 
należało w prow adzić  na nasze sce­
ny współczesne sztuk i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, ażeby pokazać i 
nauczyć naszego nowego w idza ży 
cia w  k ra ja ch  b lisk ich  m u w a ru n ­
kam i i dążeniam i. B y ło b y  to n ie ­
w ą tp liw ie  lepszą form ą trosk i o 
powstanie i ro z k w it  socja listycznej 
d ra m a tu rg ii niż... odkładan ie  eg­
zem pla rzy le 'ktors'kich do szuflady 
i zasłan ian ie się n iedociągnięciam i 
ideo log icznym i i n iedosta tkam i a r­
tys tyczn ym i od ja k ic h  i sami nie 
jesteśm y jeszcze w o ln i.

Ważną fo rm ą w ym ia n y  są w ystą- 
w y  plastyczne. W arto  tu  wspom nieć

o trzech fo rm ach tych  w ystaw , k tó ­
rych  poznanie stało się n ie w ą tp li­
w ie  nieocenioną pomocą dla p lasty­
kó w  po lskich. I  ta k  w ystaw a m a­
la rs tw a  radzieckiego pokazała osią­
gnięcia a rtys tów  radzieck ich, tw o ­
rzących w  m yśl teo re tycznych  za­
łożeń rea lizm u  socjalistycznego. 
W ystaw y k ra jó w  de m okra c ji ludo ­
w ej (w ęg ie rska i rum uńska ) b y ły  
dla nas cenpą lekcją poglądową, 
na ich  bow iem  p rzyk ładz ie  obser­
w ow a liśm y nasze , w łasne poszuki­
wania i trudności, m ie liśm y  moż­
ność prześledzić podobne do na­
szych osiągnięcia w  zna jdow an iu  
w łaśc iw ych środków  w yrazu  d la  
now ych przeżyć i now ych treści, 
rozpoznawaliśm y rów n ież nasze 
własne błędy w in te rp re ta c ji rea ­
liz m u  : socjalistycznego. W reszcie 
poznanie dorobku rea listycznego 
końca X IX  i początku X X  w ie ku  
(na re trosp ek tyw n e j w ystaw ie  m a­
la rs tw a rosyjskiego i węgierskiego) 
pozw o liło  ocenić wartość w zorów  
przeszłości dla twórczości w spó ł­
czesnej.

W tym  z konieczności bardzo po­
bieżnym  przeglądzie pom inę liśm y 
w ym ianę  film o w ą  i rad iow ą, stano­
w iącą b. poważny dz ia ł w spółp racy 
k u ltu ra ln e j, w ym aga jący osobnego 
opracowania.

W zakończeniu s tw ie rdz ić  trzeba, 
że m im o pewnych niedociągnięć, 
m im o dość częstej jeszcze przypad­
kowości w rea lizac ji w ym iany , m i­
mo ciągle niedostatecznej in ic ja ty ­
w y  w  k ie ru n k u  ożyw ien ia  w spół­
pracy w n ie k tó rych  działach, z b li­
żenie k u ltu ra ln e  - m iedzy Polską a 
ZSRR i k ra ja m i de m okra c ji ludo­
w e j bardzo się pogłęb iło . S ztuka 
przez swoje g łębokie i wszechstron­
ne oddzia ływ an ie  na człow ieka, 
przez swoją ' zdolność w ych ow yw a­
nia i  kszta łtow an ia , stała się jesz­
cze jednym  elem entem  w iążącym  
b ra tn ie  k ra je  w  walce o pokó j i  
szczęśliwe ju tro .

ta k  serdeczne zbliżen ie m iędzy na­
rodam i. W ym iana k u ltu ra ln a , będą­
ca je dn ym  z w ażnych elem entów 
te j współpracy, obe jm uje  dziedzi­
nę na u k i oraz k u ltu ry , ściślej m ó­
w iąc : l ite ra tu ry , m uzyk i, tea tru ,
p la s ty k i, f i lm u  i rad ia .

W  okresie burzen ia starych fo rm  
nauczania i w yp racow yw an ia  no­
w ych , socja lis tycznych metod p ra ­
cy  naukow ej, szczególnej wagi na­
b ie ra  prob lem  w za jem nych kon 
ta k tó w  zarówno m łodzieży akade­
m ic k ie j ja k  i naukow ców  wszyst­
k ic h  dziedzin. D latego też w y m ia ­
na studentów  i .naukowców jest 
szeroko zakro jona.

P ow ażnym  elem entem  te j w y ­
m ia n y  są w y ja zd y  studentów , za­
rów no  na ca ły okres stud iów , ja k  
i  na kró tko te rm inow e stypendia spe­
c ja liza cy jn e ; ponadto częste jest 
w za jem ne zapraszanie naukow ców  
w  celu w ygłaszania odczytów  i  od­
byw an ia  w y k ła d ó w  na wyższych 
uczelniach.

W  ro k u  akadem ick im  1951 — 1952 
stypendyści polscy od b yw a li stud ia 
ńa un iw ersyte tach  radzieckich, cze­
skich , bu łgarsk ich , węgierskich , ru ­
m uńsk ich  i  chińskich. W br. p ie rw ­
si s tudenci polscy kszta łc ić sie bęcŁ 
w  N iem ie ck ie j Republice D em okra­
tyczne j. Z ko le i nasze uczelnie 
kszta łcą studentów  wszystk ich k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j.

G ościliśm y w  Polsce dziesią tk i 
w y b itn y c h  pro fesorów  i naukow ­
ców, z k tó ry c h  w ym ie n im y  czoło­
wego radzieckiego his to ryka sztuki 
Prof. A. A. F iedarowa-Dawydowa;
akadem ików  radzieckich: prof. Opari- 
da i G rekow a; sławnego rom am stę 
n iem ieckiego, pro f. K łem  per era 
oraz znakom itego m atem atyka wę­
gierskiego, pro f. Reni.

Nasi naukow cy, w y jeżdża jący do 
ZSRR j k r  a jów  dem okrac ji lu d o ­
w e j, m ie li możność bezpośredniego 
poznania do robku tych k ra jów , a 
zwłaszcza w ie lk ic h  zdobyczy p rzo­
du jące j na uk i radz ieck ie j. N aukow ­
cy uczestn iczy li w  w ie lu  kongre­
sach i  zjazdach fachowych, gdzie 
w  to ku  wspólnych dyskus ji w yku - 
W ały się rzete lne podstaw y nauko­
we poglądu na istotę badanych zja­
w isk .

W ym iana  w  zakresie sz tuk i po le­
ca na popu la ryzow an iu  na jce nn ie j­
szych osiągnięć w y b itn y c h  tw órców  
(lite ratów , m uzyków, plastyków), 
k ra jó w  zaprzy jaźn ionych. Chodzi 
tu  w  szczególności o przek łady  
książek, w ys taw ian ie  sztuk te a tra l­
nych, organ izow anie koncertów , 
'Wystaw i  pokazów film o w ych , sło­
w em  —  o m oż liw ie  ja k  najszerszą 
'Wymianę doświadczeń i poznanie 
dotychczasowych rezu lta tów , w y s ił­
kó w  zm ierza jących do stw orzenia 
s°c ja lis tyczne j k u ltu ry .

W  lite ra tu rz e  m am y do zanoto­
wania poważne osiągnięcia. Prze­
de wszystkim  zacieśniono wza­
jem ne k o n ta k ty  zarówno m iędzy 
Poszczególnymi pisarzami, jak_ i 
zw iązkam i skup ia jącym i tw órców . 
W ystarczy wspomnieć, że na prze­
strzeni ostatn ich dwóch lat, baw ili 
'w Polsce w ie lcy  pisarze radzieccy:

Erenburg, A. Fadiejew, K . Simo­
now ; w y b itn i pisarze N R D — B- 
B rech t, H . M archw łtza , lic zn i pisa 
rze czescy, węgierscy i  bułgarscy. 
Spośród p isarzy po lsk ich  w ie lu  go 
śc.ło dłuższy czas w ZSRR i k ra ­
ja ch  de m okra c ji ludow e j. W w y ­
n ik u  osobistych obserw acji i pod 
w p ływ e m  bezpośrednich przezyć, 
Pow sta ły  poezje i reportaże lite  
rackie , odzw ie rc ied la jące problem a 
tykę  tych  k ra jó w .

A le  jeszcze w iększym  bodajże 
osiągnięciem  na po lu  li te ra tu ry  jest 
P rzyswojen ie czy te ln iko w i po lsk ie­
m u na jcennie jszych pozyc ji p iś­
m ienn ic tw a  radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j oraz spopula 
ryzowanie z ko le i naszej li łe ra tu -
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I lle s  B e lla , S. G ergely, M. Sado- 
veanu, Z. S tangu, M . Daskałow , G. 
K aras ław ow , W. Kzezaez, M. F u j- 
m anowa czy A . łśernaszkowa stau 
s.ę buscy c z y te ln iko w i polskiem u. 
Podobnie dzie je się z lite ra tu rą  w  
k ra jacn  zaprzy jaźn ionych. M ic k ie ­
wicz, Prus, Orzeszkowa, Konopni­
cka, Żerom ski, P utram ent, B ro ­
n iew ski, L . R udn ick i, N eve rly , Cze- 
szko, Ś c ib o r-K y isk i ——' pazwiska, 
ktppych brzm ienie przesia ło  być 
tam  obce; zą n im i k ry ją  się ko n ­
kretne, znane i  cenione u tw o ry  l i ­
terackie.

„P an  Tadeusz" prze tłum aczony 
na ję z y k  u k ra iń sk i przez to. i j j } -  
skięgę doczekał się wycjania \y spj- 
kacn tysięcy egzetnptarzy; poetką 
węgierska piwa SzeUęk o trzym ają  
w  pr. w swoim  k ra ju ' nagrodę za 
p rzek ład  „Pana Tadeusza"; prze 
kiąd epopei mickiewieznvyskicj przy- 
gptoyyuje się rów n ież  w b iU g ą rii.

ivi.arą popu larności iite racU ry 
po:.-w.ej i  stosunku do n ie j niech 
będzie sesja naukow a poświęcona 
zye jji i twórczości E lizy  Orzeszko­
wej, M a r i i K onopm ęk.e j i  Bolesła­
wa Prusa, zorganizow ana dnia 23 
m aja br. w MosKwie przez w ydz ia ł 
i.oe ra lu ry  s łow iańsk ie j U n iw e rsy ­
te tu  M oskiewsk.ego i  Z w iązek P i­
sarzy Radzieckich.

N ie m n ie j owocna okazuje Sję 
współpraca w dziedzin ie  m uzyk i. 
U czestn ictw o kom pozyto rów  ra - 
dzieck.ch i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w zjezuzie kom pozyto rów  
po lskich, w spó łudzia ł naszych m u ­
zyków  i  kom pozyto rów  w dorocz­
nym  m iędzynarodow ym  fes tiw a lu  
m uzycznym , „P raska  W iosna“  w 
Czechosłowacji oraz w y jazdy  na­
szych m uzyko logów  na zjazdy w 
B u łg a rii, R u m un ii i  NRD świadczą 
o ścisłej w spółpracy tw órców  i  k r y ­
tyków .

ls .n .e je  rów nież bardzo ożyw io ­
na w ym iana osobowa artystów , że­
by wspom nieć ty lk o  w yb itn ych  
skrzypków  radziecK.ch M . W ajma- 
na i L . Kogana, w ie lk ieg o  dyrygen  
ta n iem ieckiego A bendro tha , k tó ­
rego w kró tce  znów usłyszym y w 
Polsce, czeskiego skrzypka  Gaspar- 
ka, śpiewaka opery so fijs k ie j C li. 
BiamDurowa, znanego publiczności 
po lsk ie j z licznych  w ystępów  pro f. 
¿.atiiureckiego, pian istę rum u ńsk ie ­
go G. Ualmasza i in.

N a jw y b itn ie js i a rtyśc i polscy H. 
Czerny-Stefańska, Ewa Bandrow - 
ska Turska, H. Sztompka, W i. Kę- 
dra, B. Flesse Bukowska, W. W iłk o ­
m irska  i  w ie lu  innych  w ystępow a­
ło w ZSRR, NRD, Czechosłowacji, 
B u łg a rii, R um un ii, A lb a n ii i na 
Węgrzech. W ten sposób spopula­
ryzow ana została twórczość daw ­
nych i  now ych kom pozytorów  i 
sztuka odtwórcza w irtuozów .

Trzeba przyznać ponadto, że w  
repertuarach naszych f ilh a rm o n ii i 
rad ia coraz -częściej po jaw ia ją  się, 
poza s ta łym i pozycjam i m u zyk i ro ­
sy jsk ie j, radzieck ie j i n iem ieck ie j 
__ u tw o ry  muzyczne k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej, co należy przypisać 
bliższemu poznaniu i w łaśc iw e j 
ocenie dorobku muzycznego tych 
k ra jów .

Polską twórczość operową re p re ­
zentowała za granicą dotychczas 
jedyn ie  „H a lk a “ , a u nas operę cze­
ską — w yłącznie „Sprzedana N a­
rzeczona“  — Sm etany, natom iast 
u tw o ry  operowe kom pozytorów  in ­
nych k ra jó w  dem okrac ji ¡udowej 
nadał pozostają nieznane po lsk ie ­
m u odbiorcy. Taka p ra k tyka  daje 
po lskiem u w idzow i wypaczony 
obraz twórczości operowej w k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej. S tud iu  
jac bow iem  program y przedsta­
w ień operowych w Polsce w idz 
nasz m ógłby nabrać przeświadczę 
nia, że Smetana poza „Sprzedaną 
Narzeczoną“  nic me napisał, .zaś w 
B u łga rii, R u m un ii i na Węgrzech 
żadnych oper n ie  ma. Na szczęście 
baw iący u nas w  ub. r. zespół ch iń­
sk i dow iódł, że w  C h ińskie j Repu-

W y s ta w a  malarstwa, rzez by 
i g r a f i k i  r u m u ń s k ie j

W ystawa współczesnej p la s ty k i
rum iip sk ie j w  Źąpjięęie ukazuje 
nam ja k  sztuka nin iun.-ka włącza 
sie w w a lkę  ludu rum uńskiego.

Bpigąta jest tem atyka w ystaw y. 
Począ-ypszy od w ie lk ie j kąrńpozycji 
Stęfarją Szonyi „S ta lin  — budow ­
niczy kcanunizptu“ , poprzez obrazy 
oparte na m otywach zaczerpnię­
tych z ostatn ich ja t h is tp n i naro­
du rum uńskiego lub  przedstaw ia­
jące codzienną pracę ludu walczą­
cego w  fąjąęyjtącłl i na pojąch R u- 
rr m ii o pctjrój i socjąlizjn, poprzez 
pejzaż z iębli ro d z in n e j' i p o rtre t — 
aż do w.aiki francuskie j} dokerpw 
zrzucających do morzą broń ame­
rykańsk ich  fab .yk i.tr.ów  śm ierci, do 
n ieugięte j w a lk i hohaterskiego na­
rodu Kore i.

Śmiałość w  podejm owaniu n a j­
bardzie j ak tuą ltiych  tem atów jest 
dowodem dużpj świadomości p o li­
tycznej p lastyków  rum uńskich oraz 
trosk i, jaką rząd rum uńsk i otacza 
twórców. P lastycy rum uńscy poka­
zują również, że p o tra f ili um ie ję t­
nie korzystać z doświadczeń i osią­
gnięć p lastyków  radzieckich, że co­
raz skutecznie j posługują się k r y ­
tyką i sam okrytyką. I  tak  na p rzy­
k ład  doświadczenia zebrane na 
W ystaw ie M oskiew skie j przed dw o­
ma la ty  zostały w  pe łn i w yko rzy ­
stane. P roblem y, k tó re  w y ło n iły  się 
po zam knięci w ystaw y, a k tóre 
postaw iła ostro kry tyK a radziecka, 
przenm-ńme na plenarne zebranie 
zw iązku p lastyków  weszły w  krąg 
codziennych zainteresowań p las ty ­
ków  rum uńskich , da ły im  możność 
osiągnięcia niemal-że jednolitego 
pod względem fo rm a lnym  i treś­
ciowym  poziomu, charakterystycz­
nego dla  om awianej w ystaw y.

W arto zwrócić uwagę na portre t. 
N iem al wszystkie dzieła, k tórych 
treścią jest w izerunek człowieka, 
obojętne czy to bedzie po rtre t dzia­
łacza politycznego czy społecznego, 
chłopa, czy też naukowca, wykazu­
ją  cechę charakterystyczną dla no­
wego człowieka, m ianow icie jego 
nierozerwalny związek z masami. 
Zw iązek ten jest podkreślony n ie- 
ra środkam i bardzo prostym i, ja k  
na portre tach a rt. m alarza J. A. 
S teriad i (po rtre ty  ks. Gala Galac- 
tion i  A l. Toma, poety, po rtre ty  
c łoników Rum uńskie j Akadem ii 
Nauk), a nieraz drogą uw idocznie­
nia n iek tórych ty lk o  n a jis to tn ie j­
szych cech cha rakteru  osoby por­
tretowanej, ja k  np. na portrecie 
przedstaw iającym  Prezesa Rady 
M in is trów  R epub lik i Ludow ej Gh. 
G hecrghiu De; (mai. J. Iser).

Szczególnie w ie lką  popularnością 
wśród p lastyków , w przeciw ień­
stw ie do la t m in ionych, cieszy się 
kompozycja o tem atyce zaczer­
pnięte j z h is to r ii w a ik  narodu ru ­
muńskiego. T u ta j na pierwszym  
m iejscu należałoby wym ienić 
„S tra jk  warsztatowców ko le jow ych 
w G riv ita  w  r. 1933“  G avrila  M i- 
klossy. M ’ 10 w ie lu  niedociągnięć, 
niedostatecznego opracowania d ru ­
giego planu, kompozycja ta jest 
przesiąknięta duchem w a lk i rew o­
lucy jne j, wyraża jasno, że n iezło­
mną wolą klasy robotniczej jest 
zdobyć lepsze ju tro  chociażby kosz­
tem najw iększych ofia r. W tłum ie  
pracow ników  ko le jow ych, skom po­
nowanym  nieco teatra ln ie, w yróż­
nia  się pełna zaciętego uporu i  n ie ­
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naw iści do wroga klasowego, ró w ­
nocześnie zaś natchniona w iarą  w  
zwycięskie ju tro , tw arz Gh. Gheo- 
rgh iu  Dej — duchowego wodza ro ­
bo tn ików  s tra jku jących  w  G riy ita .

Obraz Stefana Szonyi „N iedz ie l­
na d ru k a rn ia “ , skomponowany 
śmiało, posługuje się zbyt znacz­
nym i . skró tam i i  uproszczeniami. 
S kutk iem  tęgo spraw ia wrażenie 
niedokończonego, choć dobrze od­
daje w yraz wewnętrznego skup ie­
nia grupy przy drukow an iu  i ko­
rekcie  ta jn e j b ibu ły  w  c h w ili, gdy 
gdzieś, w  na jb liższym  załamaniu 
kory ta rza  czyha niebezpieczeństwo.

Do ciekawych dzieł należy za li­
czyć pracę Gh. Saru przedstaw ia­
jącą młodego działacza kom un i­
stycznego I l ie  P in tilie  w  w ięzieniu 
Doftana oraz kompozycję M im i Sa- 
raga „Ona nie zdradzi syna“ .

I l ie  P in tilie  siedzi w  celi w ię ­
ziennej na' łóżku i czyta gryps. 
B rudna, brązowo - szara tonacja 
więziennego pasiaka wypełn ia  cen­
trum  kom pozycji. Resztę płótna 
za jm uje  szarozielony m ur celi 
oraz n iem al czarna posadzka. 
Cały w ys iłek  a rtys ty  skup iony zo­
sta ł na tak im  rozw iązaniu twarzy, 
aby uw idoczniała dram at po rtre to ­
wanej osoby. Zadanie bardzo t ru ­
dne. Na tym  p łó tn ie  widać niem al 
namacalnie, że nie w o lno rezygno­
wać zbyt pochopnie z teoretycz­
nych osiągnięć kom pozycji m a la r­
sk ie j. M ała płaszczyzna głow y roz­
wiązana interesująco nie p o tra fi 
jednak zrównoważyć o lbrzym ie j 
płaszczyzny otoczenia, na k tó re j 
dzieje się mało, p raw ie  że nic.

D rug im  tak im  przykładem  z lek­
ceważenia prawa rów now agi m ię­
dzy zawartością treściową a budo­
wą form alną jest kom pozycja M i­
m i Saraga „Ona nie zdradzi sy­
na“ . Na obrazie dzieje się n ies ły­
chanie dużo. Tematem te j jednej 
kom pozycji można by w ypełn ić  co 
na jm n ie j sporą nowelę. A  jednak 
obraz nie działa ja k  pow in ien: n ie ­
pokoi zbliżenie rozparte j w  fo te lu  
postaci komisarza p o iic ji, sku tk iem  
n ie fo rtunn ie  obranego horyzontu 
postacie m atk i, agenta i kom isa­
rza walą się na widza, w y la tu ją  z 
ram. Okazuje się, że nawet bardzo 
w ie lk i ładunek em ocjonalny o s i l­
nej sugestywności nie zdołał an i w 
jednej an i w  d rug ie j kom pozycji 
uratować zachwianej rów nowagi 
między treścią a form ą. |

W przeciw ieństw ie do tych dwóch 
dzieł, n iezw ykłą, niecodzienną u - 
m iejętność operowania m a la rsk im i 
środkam i wyrazu w ykazuje w ie lka  
kompozycja przedstaw iająca „Pod­
pisywanie ak tu  utworzenia jednej 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych“ art. 
malarza Corne liu Baba. Środek o- 
brazu wypełn ia  jasna plama koszu­
l i  chłopa podpisującego a k t założe­
nia spółdzielni. Tw arz tego chłopa, 
k tó ry  jest w  sposób widoczny 
głównym  bohaterem akc ji, jest n ie­
m al niewidoczna na skutek pochy­
lenia g łow y i umieszczenia całej 
sceny a k c ji poniżej horyzontu. W i­
doczne są natom iast ręce, z k tó ­
rych można wyczytać waż­
ność przeżywanej c h w ili, od­
powiedzialność wobec stojącej 
na drug im - plam ę grupy ch ło­

pów i  chłopek, przyszłych spół­
dzielców, umieszczonych na obrazie 
w  le k k im  półcieniu. Znajdu jąca się 
na pierwszym  p lan ie  z prawej s tro ­
ny postać działacza, prźepojona jest 
świadomością polityczną, poczuciem 
ważności i w iarą  w słuszność m i- ' 
s ji. Śm i.Jość i pewność w  tra k to ­
waniu m ateria łu , znajomość psy­
ch ik i człowieka prostego, wspania­
ły  rysunek — o to ‘główne cechy tej 
kom pozycji.

D rug im  tak im  dziełem na w y ­
staw ie jest obri zespołu T ibe riu  
Krausz i  Gheorghe Fr.e.iberg pt. 
„Dokerzy francuscy w rzucają do 
morza am erykańską broń". Zde­
cydowany nastró j w a lk i, którą prze­
pojona jeSt zamknięta w  po lu t ró j­
kąta grupa dokerów, podniesiony 
jest um ie ję tnym  wykorzystaniem

bia przeżyć i  k lasyczny spokój, 
k tó re  sugestywnie udzie lają się w i­
dzowi. Podobne wrażenie odnosi 
się patrząc na po rtre t rum uńskiego 
poety narodowego M. Eminenscu. 
Z kom pozycji figu ra lnych  na 
pierwszym  m ięjscu należałoby wy-, 
m ienić rzeźbę w  drzewie Stefana 
Csorvassy — „Partyzanci, koreań­
scy“ ., Patrząc na tę rzeźbę w ie rzy­
my, że ta k i naród pokonany być 
nie może.

W spaniałym  osiągnięciem jest 
współczesna ka ryka tu ra  rum uńska. 
O je j wartości stanow i jasność w y ­
raz'; . ta k . po lityczna, ja k  i a r ty ­
styczna, Odpowiada ona na ja k tu a l­
niejszym  problemom, ja k ie  w y ła ­
niają się w codziennej n ieustęp li­
wej walce z im peria lizm em , ja k ie  
w iążą-sie z demaskowaniem roz­
licznych podstępów, do k tórych u - 
ciekają sig w rogow ie klasy rob o t­
niczej. Dzieła .karykaturzystów ' ru -
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kra jobrazu portowego, bardzo fra n ­
cuskiego. Ponad stalową kon ­
s trukc ją  portow ych dźw igów  z le ­
wej i  dom kam i z praw e j strony 
zawieszone jest niebo, ciężkie od 
ciągnących znad A tla n ty k u  chm ur.

Wszelkie b ra k i w  tym  obrazie 
usuwają się na d ru g i plan wobec 
dram atyczności akc ji, s iły  wyrazu 
całości, wzm ocnionej zdecydowa­
nym, konsekwentnym  ujęciem  g ru ­
py i pejzażu w jednej srebrno- 
szarej tonacji, od twarza jące j bez 
żadnych w ą tp liw ośc i nastró j p o r­
tu.

Z licznych rzeźb na wystaw ie 
zasługuje przede w szystkim  na u- 
wagę po rtre t. Celuję w  n im  Const 
Barkschi. P o rtre t M aksym a G ork ie ­
go k u ty  w  m arm urze cechuje głę­
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m uńskich świadczą dob itn ie  o ich
żywej i czujnej świadomości k laso­
wej, o zdolności w ych w ytyw an ia  
centra lnych problem ów codziennej 
w a lk i toczącej się na wszystkich 
odcinkach życia narodu.

Najsłab ie j na wystaw ie reprezen­
towana jest gra fika. D rzew oryty 
Szabc Be1 Gy mało mówią o mo­
żliwości.. ch d łu ta  i drzewa. Z w y ­
ją tk iem  d- u a k w a fo rt brak zupeł­
n i' technik szlachetnych w  meta­
lu i kam ieniu, w  k tó rych  ce lu je  
w ielu artystów  - p iastyków  rum uń­
skich.

Cieszy nas, że dzięki wystaw ie m o­
żemy ten tak  b lis k i nam naród, 
którem u przyświeca wspólny z 
nami cel, jeszcze lep ie j poznać w  
jego tw arde j walce i  zasłużonych 
trium fach .
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J a k  n a d ł o n i

J a n M a  k  u i  a
G d ań sk

K ie row n ic tw o  F ilh a rm on ii B a łtyc ­
k ie j i s tud ium  operowego ob ją ł z 
dniem  1 września br. prof. K az i­
m ierz W iłko m irsk i. F ilharm on ia  
B a łtycka  zapowiada w  nowym  se­
zonie dwa koncerty na miesiąc. 
P ierwszy, k tó ry  odbył się już  dn. 
19 bm., poświęcony by ł współcze­
snej muzyce polskie j. W następnych 
wezmą udzia ł absolwe-nci Sopockiej 
Wyższej Szkoły Muzycznej.

Z ciekawszych pozycji p ro jek to ­
wanego repertuaru w a rto  w ym ienić 
IX  Sym fonię Beethovena, jedną z 
kan ta t radzieckich oraz nagrodzoną 
na Festiwalu M uzyk i Polskie j „K a n ­
tatę W rocławską“  K . W iłko m irsk ie ­
go.

K rak ó w
Na koncert inauguru jący nowy 

sezon złożyły się następujące u tw o­
ry :  su ita  „Colas B reugnon“  T. B a ir ­
da, I  koncert skrzypcowy K aro la  
Szymanowskiego i I I I  Sym fonia 
G rażyny Bacewiczówny. Solistką 
by ła  Wanda W iłkom irska , dyrygo­
w a ł Bohdan Wodziczka. F ilharm o­
n ia  K rakow ska  zamierza w  tym  ro­
k u  dać w  sw ym  repertuarze czo­
łowe pozycje po lskie j m uzyk i współ­
czesnej.

Zam ierzenie godne uznania.

Poznań
F ilh a rm on ia  Poznańska staw ia so­

b ie  cele odm ienne, lecz n iem n ie j 
w a rte  pochwały. Dla popularyzacji 
m uzyk i sym fonicznej, dla ja k  na j­
szerszego udostępnienia je j słucha­
czom, postanowiła poświęcić co m ie­
siąc jeden z p ią tkow ych koncertów 
popu larnym  utw orom  sym fonicznym . 
K oncerty  te poprzedzane będą po­
gadanką na tem at w ykonyw anych 
u tw o rów  i powtarzane na na jb liż ­
szym poranku niedzielnym . A kc ja  
ta  organizowana jes t przede wszyst­
k im  z m yślą o m łodzieży szkol­
ne j i członkach zw iązków  zawodo­
wych,

Państwowa Opera im. St. Mo­
n iuszk i w  Poznaniu, przygotowuje 
się rów nież do nowego sezonu. W

(Dokończenie ze str. 1) 
walce „za wolność naszą i waszą“  
n ie  is tn ie je  wśród państw k a p ita li­
stycznych, gdzie każdy „sojusz“  jest 
św istk iem  papieru w  „w o ln e j grze 
kap ita lis tycznych in teresów“ .

Za to z na jp iękn ie jsze j idei na­
szego sojuszu, idei bra terstw a lu ­
dów, powstaje w  całym świecie s iła 
jednocząca narody do w a lk i o 
u trw a len ie , względnie zdobycie w o l­
ności, w a lk i o u trw a len ie  względnie 
zdobycie pokoju. S iłą  tą stają się 
F ro n ty  Narodowe w  państwach bu­
du jących socjalizm  i w  państwach 
kap ita lis tycznych, F ron ty  Narodowe, 
k tó ry m  czy w  Chinach Ludowych 
czy we F ranc ji, w  Polsce czy we 
.Włoszech, przewodzi klasa robo tn i­
cza, na jczu jn ie jsza strażniczka in te ­
resów  każdego narodu i n a jc z u jn ie j­
szy strażn ik  in ternacjonalistycznej 
solidarności mas pracujących całego 
świata.

K ap ita liśc i w ie le  by da li by móc 
jednoczyć narody w okó ł swoich in ­
teresów, a ponieważ nie  są w  sta­
nie  tego dokonać —  hiena nie uro­
d z i przecież lw a  — w ięc krzyczą, 
że to „n iedem okra tyczn ie“ , aby 
wszyscy m iłu ją cy  swą ojczyznę 
Chińczycy czy Polacy łączyli swe si­
ły  d la  pokojowej pracy; — że to 
przeciw  „dem okratycznem u porząd­
k o w i“  występują Francuzi czy W ło­
si, je ś li łączą swe siły, by w y w a l­
czyć swoim  narodom pracę dla po­
ko ju , a nie d la  w o jny.

Niech krzyczą. A  m y tym  bar­
dzie j potęgować będziemy nasze si­
ły  we Froncie  N arodow ym !

Stw ierdzam  tę oczyw istą dla każ­
dego uczciwego Polaka prawdę ze 
szczególną radością i dumą.

Przecież oznacza ona dla każdego 
2  nas, dawnych pruskich podda­
nych, nie ty lko  to, że sta liśm y się 
w o ln ym i obywate lam i, pełnowartoś­
c iow ym i synami swej Ojczyzny. 
Oznacza również, że tak  ja k  wszys­
cy pa trioc i polscy, swoją pracą, 
swoją rzetelnością obywate lską i 
sw o ją czujnością wobec wroga, sta­
jem y się we Froncie Narodowym  
źródłem  s iły  naszego narodu.

O to dumna prawda czasów, k tó ­
rych  dożyliśm y, z iom kow ie moi, 
daw n i autochtoni.

Tak, d a w n i  a u t o c h t o -  
n  i  !

Jakżeż nam  się godzić na to — 
ziom kow ie moi, obywatele Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, by nazy­
wano nas dale j tym  obcym słowem, 
w yodrębnia jącym  nas dziś jeszcze z 
całości narodu, skoro przecież, tak 
ja k  ziemie nasze nadodrzańskie zro­
sły się z powrotem  z z iem iam i nad­
w iś lańsk im i, tak  i m y zrośliśm y się 
z powrotem  jednym  obywatelstwem
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rocznym  repertuarze zna jdu jem y 
„O te lla “ , „D on  Juana“ , „K n ia z ia  
Igo ra “  i  ba le t „Jezioro Łabędzie“ . 
Zam ierzenia opery poznańskie j są 
am bitne, choć n iepokoi nas to, że 
n ie  jest przew idyw ana an i jedna 
opera polska. Jest jeszcze czas o 
tym  pomyśleć.

W ie lk a  im p reza  
n a  G órze św. A nny

40 tysięcy w idzów  spośród lud­
ności opolskiej podziw ia ło w  ubieg­
łą  niedzielę na Górze św. A nny pod 
Opolem w ie lką  imprezę artystyczną 
zorganizowaną dla uczczenia K on­
gresu Ziem Odzyskanych. W zięły w  
n ie j udzia ł zespoły artystyczne z 
K a tow ic  i Opola, a szczególne zain­
teresowanie w zbudz ił zespół „Z a ­

brze", k tó ry  poprzednie j n iedz ie li 
deb iu tow a ł w  Zabrzu na stadionie 
G órnika.

Jeszcze raz
„F ilh a rm o n ia  G órn ików "

Poznań dba o wychowanie no­
w ych słuchaczy, Katow ice troszczą 
się o wychowanie nowych w yko­
nawców.

Znakom ity  dyrygen t Grzegorz F i­
telberg, dy re k to r W ie lk ie j O rk ies try  
S ym fonicznej Polskiego Radia w  K a ­
tow icach, ob ją ł patronat artystycz­
ny nad F ilha rm on ią  Robotniczą 
Zw iązku Zawodowego H u tn ikó w  w  
Świętochłow icach.

Jego pierwsza w izyta , k tó rą  przed 
paru dn iam i złożył zespołowi, zosta­
ła  przy ję ta  entuzjastycznie. Czołowy 
p rzodow nik  pracy hu ty  „B a to ry “ , 
sz lifie rz  E rw in  Bąk —• puzonista o r­
k ies try  —  złożył zasłużonemu m i­
strzow i gorące podziękowanie w  
im ien iu  całego zespołu.

Grzegorz F ite lberg  poprowadził 
osobiście uw ertu rę  do opery „P a- 
r ia “  M oniuszki, po czym odbył z dy­
rygentem  ork ies try  tow. K ró lem  i 
całym  zespołem naradę dotyczącą 
dalszych metod współpracy.

Wiadomość ta pow inna ucieszyć 
wszystkich czyte ln ików  reportażu 
„F ilh a rm on ia  G ó rn ików “  zamiesz­
czonego w  pierwszym  numerze na­
szego pisma., ,. .

i  wspólnotą dzia łania we Froncie Na­
rodow ym  z całym  narodem polskim  
na całej po lskie j ziemi.

W 1945 roku, k iedy w racaliśm y do 
Macierzy, to wówczas istotn ie ty lk o  
o nas można było m ów ić: to są au­
tochtoni, tu  na te j z iem i urodzeni 
Polacy.

A le  w  roku* 1952 tak ich  „autoch­
tonów “ , ja k  m y dzisiaj, tu na te j 
ziem i urodzonych jest ju ż  o praw ie 
m ilio n  w ięcej, a każdy rok  zwiększa 
ich liczbę — najwyższy przyrost 
na tu ra lny  w  Polsce w ykazu ją  Z ie­
m ie Zachodnie.

W podróży po Polsce Zachodniej 
z serdeczną radością przyglądałem  
się tym  chmarom najm łodszej dzia­
tw y, w idz ianym  w  każdym osiedlu, 
tym  chmarom najm łodszych Sląza- 
czek i Ś lązaków, Szczecinianek i 
Szczeciniaków, Lubuszanek i  Lubu - 
szan.

D la n ich to  przecież dla ich swo­
bodnego polskiego szczebiotu nad 
Odrą i Nysą Łużycką, u stóp So­
bó tk i i nad B a łtyk iem , t rw a li przy 
polskości ojcowie nasi i trw a liśm y  
my — dziś obywatele Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.

D la n ich to  przecież i d la  wszyst­
k ich  dzieci w  Polsce, dla ich po­
ko ju  nad Odrą i Nysą Łużycką, t ru ­
dzim y się dziś wszyscy — cały na­
ród.

A  myśląc z m iłością o m ilionach 
dzieci żyjących dziś w  zjednoczonej 
na zawsze Polsce w iem y, że z trudu 
zjednoczonego narodu w yrasta ta 
pewność, k tó rą  tak  dob itn ie  dziś na 
Kongresie w y ra z ił nasz M arszałek 
Rokossowski: „N igdy  w ięcej stopa 
najeźdźcy nie będzie deptać Z iem i 
P o lsk ie j!“

Rodacy!
H is to ria  nauczyła nas, że poty b i­

ty  był lud po lski nad W isłą, póki 
b ity  by ł lud po lski nad Odrą.

Przestał być b itym  naród nasz do­
piero w tedy, k iedy nastąpiło zjedno­
czenie ziem narodu, ziem nad W i­
słą i Odrą, a władzę ob ją ł nad całą 
ziem ią lud polski.

W ładza ludu i jedność ziem naro­
du — to warunek niepodległości na­
szego państwa i wolności każdego z 
nas.

F ron t Narodowy jednością dzia ła­
nia wszystkich Polaków, m iłu ją ­
cych swą Ojczyznę, umacnia władzę 
ludu, u trw a la  jedność ziem naro­
du.

Niech żyje w ładza ludu !
Niech żyje jedność ziem narodu!
Niech żyje F ron t Narodowy!

*

(Przem ówienie wygłoszone na 
Kongresie Z iem  Odzyskanych 
we W rocław iu)

Jan M aku ła  b y ł człow iekiem  pod 
każdym  względem średnim . Śred­
niego wzrostu, urody, w ieku, in te li­
gencji, charakteru , obycia, zdolnoś­
ci, am b ic ji. Ś rednich zaintereso­
w ań i  średnie j m oralności.

Jan M aku ła  u rodz ił się w  W ar­
szawie podczas tam te j w o jny . O j­
ciec jego b y ł u rzędn ik iem  średnie­
go stopnia. M atka skrzętną i  m ru k ­
liw ą  gospodynią oraz osobą pokor­
ną wobec Boga. Na tym  w yczerpy­
w a ły  się je j możliwości.

W szkole średnie j Jan M aku ła  
uczył się średnio. Część jego kole­
gów była  lep ie j od niego sytuow a­
na m a ją tkow o i  społecznie, część 
gorzej. P ierwszym  schlebiał, przed 
d ru g im i zadzierał nosa. Stosownie 
do szkolnego rozw o ju  Jan M aku ła  
ściągał, podpow iadał, nie słuchał, 
dzw on ił do obcych d rzw i i uciekał, 
zb ie ra ł znaczki pocztowe, stawał w  
kącie, daw ał „sy ra “  na korytarzu , 
po d lizyw a ł się i  skarżył, n ie  uważał 
na le kc ji, czyta ł pod ławką, do ry ­
sow yw ał w  podręczniku h is to r ii b ro­
dy i  wąsy kró low om , w y ry w a ł 
k a r tk i z zeszytu, przezywał się, 
chodził na wagary, sprzeniew ierzał 
pieniądze na czesne, p a lił papiero­
sy w  ustępie, zm yśla ł przed kolega­
m i przygody z dziewczętam i, cho­
dz ił w  cyk lis tów ce na niedozwolone 
f i lm y , w d rap yw a ł się na drzewo by 
podglądać kąpiące się w  łaźn i m ie j­
sk ie j kob ie ty, g ra ł w  „oko “ , p i ł w  
bram ie wódkę, ucieka ł z g im nasty­
k i, za ta ja ł grzechy na spowiedzi, 
g o lił się choć nie m ia ł jeszcze cze­
go, używ a ł n iep rzyzw o itych  w y ra ­
zów i  tym  podobne ro b ił rzeczy w  
tow arzystw ie  swoich gorzej i  lep ie j 
sytuowanych kolegów. W dn iu  
złożenia egzaminu m atura lnego k u ­
p i ł  sobie kapelusz i  laskę i  ta k  d łu ­
go chodził przed domem w ycho­
w aw cy klasowego, aż spotka ł go 
tw arzą w  tw arz  i  patrząc m u p ro ­
sto w  oczy, nie u k ło n ił się.

Tego dnia w ieczorem  d la  jeszcze 
lepszego zadokum entowania sw o je j 
dojrzałości, u p ił się z kolegam i i  
poszedł do domu publicznego, gdzie 
zgub ił laskę oraz na ba w ił się se­
k re tne j choroby. Leczył się przez 
sześć tygodni, ostentacyjn ie, pełen 
m ęskie j dum y i  satysfakc ji.

Po szkole w s tą p ił na wyższą 
uczelnię. Jaką? Obojętne. M oż li­
wość nabyw ania  w iedzy z ■ n a tu ry  
dość w  n im  ograniczona, tak  jesz­
cze została ścieśniona w ychow a­
n iem  szkolnym , że żaden dyplom  
nie b y ł w  stanie zanieść go w yże j 

'n iż  na stanow isko urzędn ika w  
średnim  stopniu.

W  czasach akadem ickich u trz y ­
m yw a ł da le j stosunki z kolegam i 
gorzej i  lep ie j sytuow anym i, z tym  
jednak, że coraz bardzie j sk łan ia ł 
się w  stronę kolegów sytuowanych  
lep ie j i  coraz bardzie j w  stronę ko­
legów sytuowanych coraz lepie j, aż 
wreszcie w  kó łku , w  k tó rym  prze­
byw ał, b y ł na jgorze j sytuow anym  
kolegą. A by  w  kó łku  tym  utrzym ać  
się na pow ierzchn i, m usia ł nadra­
biać różnice sy tua c ji m a ją tkow e j i  
społecznej pochlebstwem , usłużnoś­
cią, różnym i pozoram i niezbędnoś­
ci sw o je j osoby, ja k  na jdrobn ie jsze  
szczegóły z życia towarzyskiego  
W arszawy, ja k  w iadomości, w  
k tó re j kna jp ie  są najlepsze ra k i

i  n a jle p ie j zamrażana wódka, do ja ­
kiego w  tym  m iesiącu lo ka lu  zosta­
ła  zaangażowana na jfa jn ie jsza  z 
fordanserek „R uda L ilk a “ , k tóra  
znakom icie udawała cudzoziemkę.

Z  zapalczywą gorliw ością i  pe ł­
nym  poświęceniem oddawał swym  
lep ie j sytuow anym  kolegom dy­
skretne i  n iedyskretne usługi, 
żeby sytuację swoją podeprzeć 
jeszcze lep ie j, nauczył się z 
w ie lk im  trudem  grać na gitarze, 
śpiewać komiczne kup le ty , ro b ił 
m ałpie m iny  i  ochoczo w ska k iw a ł 
w  ubran iu  do w anny pe łne j wody, 
w y le w a ł sobie na głowę wazę z zu­
pą, sm arował tw arz  truskaw kow ym  
kremem, na przyjęciach zaś specja l­
nie uroczystych u któregoś z ko le­
gów sytuowanych na jlep ie j, nie w a ­
ha ł się choćby w yp ić  a kw a riu m  ze 
z ło tym i rybkam i. W ten sposób p ra ­
cował ciężko na opin ię „byczego 
chłopa“ , nieocenionego kompana i  
u trzym yw a ł się ja ko  tako na po­
w ie rzchn i znacznie wyższej, n iż było  
go na to stać.

Swych lep ie j sytuowanych kole­
gów n ien aw idz ił w łaściw ie. R obił 
sobie czasem m arzenia, że pom iata  
n im i, upokarza ich. L u b ił nade 
wszystko pójść sobie samotnie do 
k ina  na f i lm  am erykański, na je d ­
ną z tych popu larnych przed w o j­
ną kom edii o średnim  chłopcu, k tó ­
ry  po w ie lu  przygodach i  perype­
tiach zostaje m ilionerem , ju ż  to zy­
skując m iłość jedynaczk i „k ró la  
n a fty “ , ju ż  to odkryw a jąc jakieś  
szacherki i  wchodząc do konsor­
c jum  za cenę m ilczenia, ju ż  to in ­
nym  n iezw yk łym  i  a trakcy jn ym  spo­
sobem.

— Dopiero pokazałbym  tym  
w szystk im  gówniarzom  —  m ów ił

sobie Jan M aku ła  wychodząc z k i­
na.

L u b ił zatrzym yw ać się długo i  
smętnie przed w itry n a m i l in i i  okrę­
towych, dumać pod sklepam i z p ro ­
du k tam i zagranicznym i, zamyślać 
się nad ko lo ro w ym i s tron icam i ame­
rykańsk ich  magazynów.

K iedy  w ybuch ła  w o jna, jego le­
p ie j sytuow an i koledzy w s ied li do 
samochodów, an i się na niego oglą­
dając, szybko u c ie k li i  ty le  ich by­
ło  w idać. Jan M aku ła , k tó ry  nie 
m ia ł własnego samochodu, pozostał 
sam pośród zgliszcz, ru in  i  poża­
rów , ca łkow icie  przerażony, ogrom ­
nie zrozpaczony, n iepewny dnia, 
godziny, m inu ty , czy choćby sekun­
dy. A le  dość szybko spostrzegł, że 
ta czasowa niepewność, jeże li ty lk o  
uśmiechnąć się do n ie j f ilu te rn ie , 
może stać się ła tw o, nie w rogiem  a 
sprzym ierzeńcem, że ona bowiem  
stwarza szerokie m ożliwości podob­
ne łudząco do m ożliwości średnich  
m łodzieńców z am erykańskiego f i l ­
mu. N a jp ie rw  w ięc sprzedawał m ar­
chewkę na rogu W ilcze j i  M arsza ł­
kow skie j. Za z lo ty  zegarek, k tó ry  
ja k iś  podenerwowany pan w  ćw i- 
kerze i  m e lon iku  w ym ie n ił pewne­
go ponurego październikowego dnia  
na k ilo  m archw i, zaku p ił 10 litró w  
spirytusu. Dalej... da le j te w rześ­
n i owo - październikowe ka rie ry  do­
brze są w szystk im  znane. B iu ro  po­
średnictw a, w  k tó rym  można było  
sprzedać i  kup ić  wszystko, nie w y ­
łączając honoru i  im ien ia  dobrego 
Polaka, 25 ga rn itu rów , 18 par bu­
tów, 148 kraw atów , 6 eleganckich 
dam skich fu te r ze zd ra d liw ym i w e­
w nątrz  kochankam i, 5 fo rtep ianów  
Bechsteina, 3 siedm iopokojowe m ie ­
szkania, śniadanka, ko la cy jk i, pod­

w ieczork i w  w y k w in tn y c h  okupem 
cy jnych  kaw iarn iach, szaleńcze i  
upojne pow ro ty  rikszą tuż po go­
dzinie po licy jne j.

D w ie ty lk o  rzeczy zasnuwały m u  
niepokojem  błog i horyzont: strach,
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aby nierozważny opór u licy  nie  
ściągnął przypadkiem  na jego gło­
wę gniewu i zemsiy okupanta oraz 
fa k t, że w  końcu zna jdow a li się 
znowu lep ie j od niego sytuow an i 
finansowo  i  towarzysko, przed k tó ­
ry m i m usia ł się płaszczyć i  w y g łu ­
piać.

Pewnego dn ia skończyła się ta  
cała „z ło ta  W arszawa" przeniesiona  
po pow stan iu do Leśnej Podkowy.

N im  Jan M aku ła  zdążył się obej­
rzeć, lep ie j sy tuow an i w s ied li na 
niem ieckie  ta n k i i  samochody i  
u c ie k li zostaw ia jąc go samego, oko  
w  oko z ludźm i sy tuow anym i do­
tychczas dużo, dużo gorzej. B y ł cał­
k iem  przerażony, ogrom nie zrozpa­
czony, n iepewny dnia, godziny, m i­
nu ty , sekundy. A  nie  zdawało się 
tym  razem, żeby owa niepewność 
czasu stwarza ła  ja k ie k o lw ie k  m oż li­
wości podobne m ożliwościom  śred­
n ich  m łodzieńców z am erykańskiego  
f ilm u . Zaczynało się pow o li kurczyć  
to wszystko, co się daw n ie j pano­
szyło, zaczynali coraz szerzej i  
śm ie le j panoszyć się ludzie gorzej 
dotychczas sytuowani.

Z n im i Jan M aku ła  , n ie  p o tra f ił
się porozumieć. Zbyteczne im  by ły  
jego dyskretne czy n iedyskretne  
usiugi, zdradza li b rak w raż liw ośc i j 
na jego pochlebstwa, nie śm ie li się 
z jego błazeństw. Co na jw yże j za­
chęcali go, aby i  on s tara ł się zdo­
być sobie taką nową, lepszą sytua­
cję, daw a li m u nawet do tego sze­
reg okazji. A le  na taką sytuację  
Jan M aku ła  p lu ł.

Znow u ro ił m arzenie o świecie  
w ie lk ich  m ożliwości d la  średnich  
m łodzieńców z am erykańskiego f i l ­
m u  i  nigdy jeszcze to m arzenie nie 
by ło  tak  tęskne. N ie m ógł znaleźć 
pociechy ju ż  nawet w  k in ie , bo­
w iem  f i lm y  obecne pokazyw ały zu­
pełn ie  innych m łodzieńców i  inne  
m ożliwości. Te w łaśnie, na które  
Jan M aku ła  p lu ł.

Chud ł w ięc i  m izern ia ł, aż razu. 
pewnego kręcąc smętnie ga łką ra ­
dioapara tu usłyszał g ł o s ,  k tó ry  
poderw ał go na nogi, k tó ry  w la ł m u  
otuchę do serca. Ow g ł o s ,  nazy­
w ający sam siebie g ł o s e m  
A m e r y k i ,  b y ł głosem jego ser­
ca, jego pogrzebanych pragn ień i  
nadziei. Idąc za w skazan iam i g ł  o- 
s u Jan M aku ła  zdo ła ł odnaleźć w  
naszym k ra ju , obcym jego asp iracjom  
i  m arzeniom , swoich starych lep ie j 
sytuowanych przy jac ió ł. Z  całą go­
towością i  zapałem o fia row a ł im  
znowu swe usługi. Lep ie j sytuow a­
n i dom agali się od niego rzeczy po­
dobnych ja k  przed w ę jną : chęt­
nie w ys łu c h iw a li na jd robn ie jszych  
szczegółów z życia W arszawy i  ca­
łego k ra ju , dom agali się dysk re t­
nych i  n iedyskre tnych usług, a b y li 
rów nież wciąż bardzo ciekaw i, gdzie, 
kto i  po co jest zaangażowany. 
Przyznać jednak trzeba, że przez 
czas w o jn y  nieco spoważnie li, bo­
w iem  zainteresowania ich  z roz- 
ryw ko w o  - gastronom icznych prze­
sunęły się ku  technicznym : bar­
dziej od położenia lo k a li i  w a rtośc i 
tru n kó w  in teresow ały ich położenia  
lo tn isk  i  zakładów  przem ysłow ych, 
wartość sam olotów i  ob iektów  p ro ­
d u kc ji. Z b lazow ali się też co nieco, 
bowiem  nie baw iło  ich ju ż  skaka­
nie w  ub ran iu  do w anny z wodą, 
czy w yp ija n ie  akw a riu m  z rybka m i, 
ale dom agali się wyczynów  znacz­
nie e fektowniejszych, ja k  napady na 
spółdzielnie i...

I  tu  m usi skończyć się iro n ia  { 
żart. Jan M aku la  przestać być po­
stacią komiczna.

P rzypatrzcie m u się.
W idzicie jego tw arz  w ysm arow a­

ną czerwono?
To nie krem  truskaw kow y, ale 

krew  zamordowanego Polaka.

Poprzez w ys ług iw an ie  się lep ie j 
sytuowanym , poprzez marzenie o 
am erykańskie j karierze, poprzez 
g ł o s  nasłuchiw any chciw ie z 
A m e r y k i ,  re jes tr nikczem nych  
marzeń Jana M aku ły  kończy się na 
zbrodni, k tó ra  budzi gniew s iln ie j­
szy od rozpaczy i  pogardy.

S T A N IS ŁA W  D Y G A T

rys. BARO

POWINNIŚMY PRZECZYTAĆ
Anto log ia  jest pub likac ją  szczególnie cenną i cie­

kawą, jeżeli p o tra fi dać w ybór u tw orów  w  swoim 
zakresie rzeczywiście na jbardzie j typowych i na jlep­
szych, a przy tym  dobranych i ułożonych tak, aby 
tw o rzy ły  m ożliw ie  ja k  na jbardzie j konsekwentny 
i pełny obraz lite ra c k i opracowanego zagadnienia. Za­
pewne nie wszystkie spośród sporej liczby opub liko­
wanych ostatn io anto log ii spe łn ia ją powyższe postu­
la ty  w jednakow ej mierze. Jednak n iektóre oceniła 
już  pozytywnie k ry tyka , inne zaś — nie ocenione do­
tychczas — czyni pozycjam i godnym: uw agi i in te resu ją ­
cym i przez sam tem at oraz szerokość jego ujęcia. Oto 
k ilk a  na jciekawszych, wydanych ostatn io anto log ii 
poetyckich.

W roku bieżącym ukazały się z okazji dziesiątej 
rocznicy powstania PPR dw ie  cenne antologie.

Pierwszą z n ich jest opracowana przez M ariana 
B ie lickiego obszerna antologia polskie j poezji rew o lu ­
cy jn e j la t 1879 — 1951, zatytu łowana „Serce narodu“ . 
Jest ona podzielona na pięć części zgodnie z pięcioma 
etapam i rozw oju polskiego ruchu robotniczego pod 
przewodnictw em  „P ro le ta ria tu “ , S D K P iL , KPP, PPR 
i PZPR.

Odbicie w  poezji dw u ostatn ich okresów w a lk  pol­
skiego p ro le ta ria tu  ukazuje szerzej druga, mniejsza, 
antologia, ułożona i poprzedzona zw ięzłym  wstępem 
przez W ik to ra  Woroszylskiego, nosząca ty tu ł „O  Pol­
skę Ludową. Z b ió r w ierszy i pieśni z la t 1941 — 
1951“ .

Obydwa tom y zaw iera ją  w ie le  u tw o rów  anonimo­
wych lub  napisanych przez mało znanych z twórczości 
lite ra ck ie j działaczy rew olucyjnych, oraz wiersze poe­
tów  ta k ie j m ia ry , ja k : B ron iew ski, Edw ard Szymański, 
B u jn ick i, Leon P aste rnak ,'S tan is ław  R. D obrowolski, 
W ygodzki, W ażyk, P utram ent, W oroszylski i inn i.

Tem atow i m iędzynarodowej solidarności ludów, po­
święcony jest w ybór „W ierszy o b ra te rs tw ie “ , opraco­
wany przez Igora S ik iryckiego. A nto log ia  ta zawiera 
wiersze poetów różnych narodowości. Obok znanych 
powszechnie nazwisk polskich spotykam y tu  również 
nazwiska M aksym a Tanka, M atusowskiego i Sulejm a- 
na Rustama, Nicolasa G uillena i Pablo Nerudy, Paula 
E luarda i Nazima H ikm eta, poetów chińskich, koreań­
skich i vie tnam skich. A u to r sięga rów nież do tra ­
d y c ji w prowadzając wiersze M ick iew icza i  Norw ida, 
Odojewskiego i  M ajakowskiego,

W  te j samej serii „A n to lo g ii poetyckich“  „K s iążk i 
i  W iedzy“ , co „W iersze o b ra te rs tw ie “ , ukazał się uło­
żony przez Stan isława Z iem bickicgo zbiór „W arsza­
wa — tw o je  m iasto“ . T rzy początkowe części te j an­
to log ii m ają cha rakter re trospektyw ny: pierwsza za­
czyna się nazw iskiem  Jana Kochanowskiego, trzecia 
kończy się na Józefie Czechowiczu, poległym  w  ro­
ku 1939; czwarta część zajm uje się W arszawą okupa­
cyjną, piąta — okresem odbudowy naszej s to lic y ; część 
szóstą i ostatn ią w ype łn ia ją  wiersze poświęcone W ar­
szawie powojennej, napisane przez poetów obcych roż­
nych narodowości.

Wartość dw u ostatn ich tom ów zwiększa szczegól­
nie staranna i estetyczna oprawa oraz rysunki, 
w  pierwszej pu b lika c ji — Krzysztofa Henisza, w d ru ­
gie j — M a rii Mackiewicz.

Janusz Stępowslu, zasłużony pisarz-m aryn ista, opu­
b liko w a ł ostatn io antologię poświęconą tematyce m or­
skie j, zatytu łowaną „M orze. W ybór poezji i  prozy“ . 
Książka ta m ów i zarówno o przeszłości ja k  i o teraź­
niejszości polskiego wybrzeża, pokazuje życie ludzi 
morza w, jego najróżnorodniejszych przejawach. Na 
kartkach tego tom u w idn ie ją  nazwiska naszych na j­
w yb itn ie jszych autorów  — od G alla - Anonim a i Ko­
chanowskiego, poprzez M ickiew icza, Asnyka i Żerom­
skiego, aż do T uw im a, W asilewskie j i najm łodszych 
pisarzy Polski Ludowej. Wartość antologii zwiększa 
umieszczony na końcu słowniczek użytych w tekście 
te rm inów  m orskich, które mogą być niejasne dla czy­
te ln ikó w  m eobznajom ionych z prob lem atyką m aryn i­
styczną.

M ało znane u nas, a cenne tradycje  postępowej ' l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j udostępnia wydana niedawno „A n - 
tologia poetów dekabrystów“ , zaw ierająca wiersze 
Konrada Rylejewa, W ilhe lm a Kuchelbeckera, A leksan­
dra Odojewskiego, W łodzim ierza Rajewskiego i A le­
ksandra Bestużewa - M arlińskiego. U łożył ten wybór 
oraz zaopatrzył go w  przypisy Z iem ow it Fedecki. Sło­
wo wstępne pióra Samuela Fiszmana poświęcone jest 
ruchow i oraz poezji dekabrystów. Na podkreślenie za­
sługuje także fak t, że większość zaw artych w  książ­
ce w ierszy została przetłumaczona przez tak znanych 
poetów i tłum aczy, ja k  B ieńkow ski, Jastrun, Seweryn 
Pollak, Gałczyński, Ś trum ph - W o jtk iew icz  czy Lew in.

Jedność naszych ziem


